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Przypatrujący się zdała, zachowaniu się 
naszemu we wszystkiem co dotyczy interes- 
sów ogółu . a nieobeznany z tajemnicy na­
szej — (jniewstrzymujemy się przed cierp- 
kiem słowem) — miasteczkowej indolencyi 
intigłby nas łatwo pomówić, że jesteśmy wy­
znawcami alkoranu i fatabstami. Zamiast my­
śleć o sobie i krzątać się wedle nabycia i 
utrzymania tego, bez czego niema dla nas 
przyszłości, chowamy z rezygnacyą ręce 
do próżnych kieszeni, i jako ów próżniak 
rzymski, co sobie dobrowolny post krasił 
s ło w y : prcevalent fala consiliis , czekamy 
z obojętnością dnia jutrzejszego.

Kiedy idzie o interes osobisty, chodźby 
niewiedziec jak mały, riicźal wstać dodnia i 
wysypywać z kieszeni argumenta, póki spra­
wa nasza tak lub owak załatwioną nie zo­
stanie. Lecz jt źli chodzi o interes wspólny, 
choc się i znajdzie jedno lub drugie go­
r ę t s z e  indywiduum, c o  sobie w  trudach i 
wydatkach n ie  p o f o l g u j e ,  zapał ich wnet 
ostygnie wśnkl zimna ogromnej większości, 
dla’ której nie już wydatek; ale najmniejsza 
osobista 'wygoda, ważniejszą jest sprawą, 
niż sprawa'publiczna. Nie od dzis dnia jest 
to znaną prawdą, że rzeczy publiczne giną 
obojętnością obywateli; nie dopiero też dzi­
siaj nauczyło nas doświadczenie, że ci, co 
niechcą nic robie, aby próżniactwo swe wy­
tłumaczyć, usiłują pierw dowieść niepożytku 
każdej roboty. „G ło w ą  muru nie przebije; 
co ma być, będzie i bez nas, a to, cobyśmy 
zrobili, na nic się nie przyda. Ot’ — szkoda 
czasu i a t ła s u !44 Takie nmiej-więcej odpo-

CZĘŚĆ LrrEMGEO-ARTYSTICZN’A.

a  a  n  ■set a

CCiug d a ls iy .)

Jech a łem  te ż ,  panu Bogu dz ię k o w ać ,  spokojnie 
aż do N iżankow ic ,  tylko co nas szlachta jaka  zdy­
b i e ,  to w id ząc ,  że  coś zwolna j a d ą ,  a wciąż do 
w ozu  nadg ląd am , każdy p y ta :  —  A  co to ,  um ar­
łe g o  wieziesz w aszm ość?

  Uchowaj B oże!  żyw j e s z c z e ,  ale zrąbany.
—  K to? c o ?  j a k i ?  kto go z r ą b a ł ?
Dopiero każdem u trzeba  by ło  opowiadać. N ie-  

zabitowskiem u jazda  trochę gorączk i n agna ła  i g o ­
rze j  mu było , ale po N iźnnkowice zaw sze  nic je ­
sz c z e , i Niezabitowski ciesząc się te in ,  że  ju ż  mu 
do domu n i e d a l e k o ,  trzy m ał się j a k o  t a k o , i szlaćh 
ta, k t ó r ą ś m y z d y b y w ą l i ,  m c m e m ó w iła ,  bo to wszy 
stko je s z c z e  ziemia san ock a ,  w ięc  jak i taki odpo 
w ia d a ł :  —  D obrze mu ta k ,  niechaj nie  wściubia 
nosa gdzie  nie dał  grosza. A niek tóry  doda 
w a ł :  —  Szkoda żeście  go m eus iek l i ,  bo to P rze ­
myślanie panieta a p a p in k i ; niecncieti g inąć od sza 
bli m osk iew sk ie j ,  n iech-by  g'lneh c oc od swojej.

W  Niżankow icach coś mnie w e ś rodku  szeptało,  
żeby n ieza jeżdżać ,  ale Niez bitowski p ro s i ł  k on ie ­
cz n ie ,  bo mu dokuczało  pragnienie ,  i chcia ł  konie­
cznie w ypocząć . P e rsw ad o w ałem , ze juz  ty lko dw ie 
mile do sam ego P rze m y ś la ,  ale nic me pomogło,  
w iec  musiałem zajechać. Zajeżdżając, juz uw aża­
ł e m ,  że coś wiele ludzi siedziało  w szynkowni za 
s to łe m ,  i krzykanie  dochodziło  m y c h  uszu. Pytam,

wiedzi usłyszy każdy, co w interesie ogól­
nym do pożytecznego działania zachęca.

Gdyby sprawy publiczne były grzybami 
które rosną bez człowieczego zachodu, to 
do nadaremnej pracy niktby podobno nie- 
wzywał. Lecz obejrzawszy się około siebie, 
ujrzemy, że czegośmy nie zrobili, nie uro­
sło samo, a przy naszem usposobieniu, przy 
naszym indyferentyzinie publi- znym nic dzi­
wnego, że summa naszych własnych robót 
redukuje się do niezmiernie małej ilości. 
Potrzebujernyż cytować dowody z historyi 
naszego miasta? Mamy w pamięci takie, 
które świadczą, że nawet własny, interes, 
osobista korzyść, skoro tylko przez ramy 
interesu ogólnego przechodzą, już stają się 
dla nas niedostępnemi, zbyt wielkiemi na 
nasze siły, i jeźliśmy kiedy je odnieśli, to 
chyba, że nas ludzie lub okoliczności do nich 
zmusiły. W sz a k ż e ,  aby takie przykłady 
wyliczyć, nie wystarczy jedna czy dwie szpal­
ty dziennikarskie, które na dzisiaj ważnemu 
przedmiotowi poświęcić chcemy — bodajby 
tylko to wspomnienie było przestrogą, abyś­
my na przyszłość niepotrzebowali się wsty­
dzić tej nieczynności, za którą się dotąd nie­
raz przychodziło rumienić

W  jednej z ostatnich naszych korespon- 
dencyj wiedeńskich znajduje się wiadomość, 
że kwestya : czyli w dalszym ciągu  budo­
wy kolei żelaznej z Ostrawy do Bochni, 
budowaną będzie druga kolej po prawym 
brzegu W is ły ,  równolegle do kolei K r a -  
kowsko-Szląskiej, że kwestya ta — jak mó­
wi nasz korespondent —  „ w a ży  się w łaśnie  
z niewielką, przyznać trzeba, szansą, iżby 
na korzyść interesu Krakowa rozstrzygniętą 
być miała.44 — Korespondent nasz, zdaje 
się dobrze zainformowąny, wymienił powody, 
dla których wedle wszelkiego^ prawdopodo­
bieństwa owa kwestya ze szkodą Krakowa 
wypaść może, i wezwał nas ,  abyśmy się, 
póki czas o odwrócenie tej klęski od K ra ­
kowa, czynnie postarali. — Wiadomość po­
dobna ruszyłaby wszędzie-indziej wszystko, 
co tylko o wadze podobnego rozstrzygnięcia 
ma jakiekolwiek wyobrażenie i czego-tylko 
byt rozstrzygnięciem, o którem mowa, może 
być zagrożony, bo w kwesty!, czyli K ra ­
ków będzie się- lub nie znajdować na g ło -

kto by tam p i ł ?  odpow iada ją ,  że n iedz ie la ,  i pano ­
wie szlachta  z jechaw szy  s i ę ,  ciągną nnod h u sak ow - 
ski. Niech c iągną ,  p om yś la łem ,  i p ro s i łe m ,  ażali 
n iema jakiej izby o s o b n e j , aby im w oczy nie leźć. 
—  Ale nie było. W ię c  kazałem  Niezabitowskiemu 
usiąść na w ozie ,  (-nieWyprzęgając ani ro zku lbacza -  
ją c  k o n i ,  i to by ło  wielkie szczęście  m o je ) ,  i tak 
go  karm iłem  i zakrap ia łem  winem s ta re m , k tó rego  
parę  butelek  w zią łem  by ł  z sobą. Żyd się k rę c i ł  
około  wozów  i ludzi m o ich ,  ja k  to karczm arz zw y ­
cza jn ie ,  j ą ł -w y p y ty w a ć ,  a k to ?  a zkąd ?  a gdzie  
j e d z i e ?  Tym czasem  sz lach ta ,  p raw ie  same sza ra ­
k i ,  poczęli się po jed n em u  w ysuw ać z szynkowni, 
i p a trzeć  c iek aw ie ,  czego  j a  siedząc na wozie i b ę ­
dąc do nich obrócony  p lecyrna ,  wcale widzieć nie 
mogłem. W ię c  rzeknę  do Ż y d a :

—  Czego ch c e sz ?  może pytasz o paszpor t?
—  N u ,  k łaniam W p an u ;  może w y n ie ść  ludziom 

m iodu ,  koniom dać o w s a ?
—  Nic nie potrzeba —  rz e k łe m  ■—  ruszaj sobie 

do djabła.
—  N u ,  dla czego do d ja b ła ?  tu moja gospoda.
—  Twoja czy nie tw o ja ,  to j e d n o ,  kiedy dla 

przy jezdnych  otwarta. Ruszaj so b ie ,  bo tobie w i­
d z ę 'n i e  miód ani o b rok ,  jen o  szp ieg  w głowie.

~  N u ,  dla czego sz p ie g ?  p rzecie  waćpan z z a -  
kazanem tow arem  nie jedziesz.

—  W aćpan! —  krzyknę —  a z ja d łb y ś  sto tysięcy 
Tatarów! —  i ja k  się zerw ę  z w o z a ,  nuż za Ż y­
dem. Żyd w nogi krzycząc :

—  G w ałt!  g w a ł t !  nic nie j e ,  nie  piję, a bić 
ch ce !  ra tu jc ie !  ra tu jcie!  to jak iś  rozbójnik.

Tym czasem  szlachta w y run e łą  do sieni. C o?  c o ?  
j a k ?  poczęli harko tać  ze żydem i coraz głoSmej. 
Oglądam s i ę ,  ze dwudziestu s ta ło  sza rak ó w , po­
między niemi i ka rm azy ny ,  ule w szyscy  na p o ło ­
wę albo może i całkiem pijani i gw arzą  u coraz

wnej linii handlowej, mającej kiedyś łączyć 
wschód z południem, północą i zachodem 
Europy, interesowanemi są wszystkie klasy 
mieszkańców od najniższych do najwyższych. 
Atoli u nas wiadomość ta nie ruszyła 
nikogo. Przeczytali ją  z flegmą prawdzi­
wie spartańską kupcy, fabrykanci i w ła ­
ściciele domów', z g o ła ,  wszyscy żyjący 
z zarobku i przemysłu, i powiedzieli sobie: 
„ Jakoś to 
będzie.44

będzie, ale tak źle pewno nie

W sz a k ż e ,  co dziwniejsza, jeźli obraz 
tak bliskiej klęski nie wyrwał z uśpienia in­
dywiduów, to mniej jeszcze korporacye, które 

prawa i obowiązku, które z zaufania oby­
wateli i własnego interesu o rzeczy publi­
czne starać się i przed rządem w imieniu 
naszem występować powinny. Choćby wa­
żność kwestyi uszła oka pojedyńczych oby­
wateli (co niejest), to winna dość silnie prze­
mówić do korporacyi i znaglić je  do ener­
gicznego działania. Tymczasem R ada Miej­
ska pow iada, że w kwestyi tej zrobiła wzmian­
ką w adresie przez nią do Najj. Pana po 
danym; Izba Handlowa mówi, że uczyniła 
w tej mierze już przed 5ma miesiącami do 
ministra przedstawienie.

Ostatnią to jest rzeczą, chcieć kogoś uczyć 
obowiązku, kiedy  się do niego sarn niepo- 
czuwa; ostatnią wzywać do działania, kiedy 
najsiln iejszy bodziec, tj. własny interes za ­
chęcić niezdoła. Atoli gdy nauka taka wcho­
dzi poniekąd w zakres naszych obowiązków, 
pozwolimy, sobie zwrócić uwagę w szystkich, 
że w sprawie tak ważnej niedość na wzmian­
ce w adresie i podaniu przed pięcią miesią­
cami uczynionem, bo interes jest zanadto 
ogromny, zanadto decydujący o przyszłości 
wszystkich, zanadto wielostronnie rozważo­
nym być musi, aby go można było roze­
brać w przedstawieniu lub adresie ze wzglę­
du na wszystkie potrzeby miasta, jego straty 
lub korzyści i wszystkie strony tej kwestyi. 
Takie interesa wyjaśnia s ię , rozbiera, przed­
stawia i zgłębia tylko na drodze ustnych 
osobistych przedstawień.

dokładnie interes, o którym mowa, i zdolnych 
dać w* nim należyte objaśnienie, powinna się 
udać na miejsce do Wiednia i tam czynnie 
za interesem miasta pracować. Ile nam wia­
domo, myśl wysłania jej już była  chwilowo 
powziętą — ale zamiar spełz ł na niczern, 
w obec trudności —  wstyd wyznać — ze­
brania kilkuset złotych na drogę! Brak nam 
kilkuset złotych, aby zrobić to , czego się 
od nas domaga interes własny, brak nam 
kilkuset złotych, aby zrobić to , do cze­
go nas zobowięzuje zaufanie obywateli, 
interes publiczny, odpowiedzialność przed 
naszemi dziećmi i g łos sumienia, a niebrak, 
kiedy idzie o osobistą rozrywkę. Dla kogo 
obojętnym jest wyrzut niespełnionego obo­
wiązku, dla tegoż słusznie może b jć  wszy­
stko obojętnem —  tego i słowa nasze nic 
nie nauczą.

m m se ss  saarsiZi ara— M K C an p a—

W  tych dniach doręczono tutejszym w ła ­
ścicielom domów „instrukeye dla właścicieli 
domów', jak fassye  na dochody z domów 
ułożone i podawane być mają44, czyli mó­
wiąc zrozumiale, jak  mają być czynione ze­
znania z ilości dochodów z domów'. Obok 
(ego załączono formularze, które zapełnić 
wypada, i tak wygotowane złożyć na ręce 
komisarza właściwego obwodu. Formularze 
są podwójne: pierwszy mieści w sobie opis 
domu, drugi zeznanie dochodów jego. Z da­
wałoby się, iż „instrukeye44 powinnyby do­
statecznie pouczyć właścicieli, jak  zapełnić 
kratki obu formularzy; przecież, o ile nas 
wieści dochodzą, rozesłane instrukeye nie 
wszędzie zostały zrozumiane, a wątpliwości 
ztąd powstałe .stać się mogą powodem mnó- 
stw'a błędnie ułożonych zeznań i opisów. 
Nie od rzeczy przeto będzie, poprzeć „in­
strukcję44 przykładem, wyjaśniającym tako­
wą. W ziąw szy np. dom najmniejszej, o ile 
można, objętości, tojest o dwóch pokojach, 
kuchni i przedpokoju na każdern piętrze, bę-

Cóż przeto czynić należy ? Powinna się udać dziem mieli do zapełnienia następnie pier- 
deputacya, złożona z obywateli rozumiejąćych|wsży formularz, zawierający opisanie domu:

g ło ś n ie j ; nareszc ie  s ły sz ę  w yraźn ie  g lo s y :  —  J a ­
k o ?  zrąbali g o ?  N iezab i to w sk ieg o , takićgo fami 
l i janta ,  Śanoczanie  z rą b a l i?  może i na śm ierć  z a -  
s iek l i?  —  Inni m ów ią :  —  Oho! pew nie  ju ż  świata 
oglądać  nie  b ę d z ie ,  bo to Owsiani ja k  się porw ą 
do szab e l ,  to sieką nie ż a r t e m .—  Trzeci m ó w i:  —  
Oj wiem j a ,  by łem  ci ja  w ich ręk a ch !  —  i p o ­
częli się pom ału  przybliżać do w ozów. Potem  je s z ­
cze  b liże j ,  z p raw ej je d e n ,  dw óch z l e w e j ,  inni 
z p rzodu  zachodzą. Źle! myślę s o b i e ,  i pom aca­
łe m  się po lewym b o k u ,  szabla by ła  p rzy  nim i 
tro chę  ducha w e mnie w s tą p i ło ,  —  pa trzę  po nich: 
mają także  jak ieś  serpientynki w w ężow ych  poch­
wach. Aż tu jak iś  j e d e n ,  chłop dosadny  a wielki, 
wąsa  kręci ,  czapkę na ucho sp raw ia ,  do sam ego 
pó łd rabka  się zbliża i r z e c z e :

—  Niech będzie  Chrystus p o c h w a lo n y !
—  Na wieki w ieków  —  mówię.
•—  Zdaleka w aszm ość  ?
Pamiętny na s łow a D e rę g o w s k ie g o , aby się tęgo

trzym ać w P rz e m y sk ie m , r z e k n ę :
—  Ztąd n iew idać  mospanie.
—  Może z za Sanu.
■—  Może i dalej.
—  A co to w ie z ie c ie?
—  Chorego.

A ja k i ?
—  Niezabitowski.
—  A cóż m u ?  . ,
—  Opił się Petercym enłu  w  Sanockiem t rzu 

go boli.
—  Może ran io n y ?
■—  Może. , ,
—  H o ,  ho! dla c z eg o -b y  nie może co to u was 

O w s ia n y c h ! zranić  kogo w go śc in ie ,  to chleb p o ­
wszedni.

—  To p r a w d a , ale nie ranimy ń ikogo  nulczkiem,

ani nie  napadam y k u p ą , —  a jeże li  się z d a rz y ,  źe 
kto o b e rw ie  co w sp r a w ie ,  to w idać już  także z rzą­
dzen ie  Boże.

—  Coś h a rd o  g a d a ,  —  odezw ie  się d r u g i ,  który  
się tym czasem  p rz y b l iż y ł , .—  trzeba  się spytać cho­
r e g o ,  alo jeże li  ra n io n y ,  to my tu  w aszm ości  po ­
każem y, ja k  to siekać  naszych  w gośc in ie .  J u ż  nie 
p ierwszy raz  macie u n a s  na pi.vko, c h w a ła  B ogu, 
źe  choć j e d n e g o  tu mamy.

D reszcz  mnie p rze sze d ł  od pięt ^  (* ° ,  „  u ’ bo 
nie żar ty  było  popatrzeć  na dwudziestu ku ku  s z a ­
raków  p ijan ych ,  ja k  kania deszczu , tak krw i s a n o c ­
kiej p ra g n ą cy ch ,  jak o  w ó z  okrążają a każdy się m a­
ca po boku. Patrzę  się za W ę g rz y n k ie m , sp ry tny  
c h ło p ie c ,  ju ż  siedzi na moim e m u , podw od neg o  
trzym ając  za cugle. Niezabi owski mi sz epce  zpod 
deli i ,  k tó rą  by ł  przykry ty . Aa m i ło ść  B o g a ,  u -  
cickajmy. .

—  H o ,  ho, bo .  g w a rz y  sz lach ta  z ty łu  —  
damy my mu rąbać naszych w g o śc in ie ;  nauczym y my, 
nauczym y! * 1 p o n z ę k u j ą  w szabliska. Tymczasem 
ten ,  co przy ' ! ° z , e r k‘ką chw yciw szy  za półdrabek, 
pyta; - 1 - , ‘o za b i to w s k i , śpisz w aszm ość?  —  Nie­
szczęście c n c i a ło , źe  N iezab itow skiego  właśnie coś 
z a b o la ło ,  w ięc  zam ias t  mu odpow iedzieć ,  s tę k n ą ł  
ty lk o : o j ,  o j ,  o j!

—  Tak t o ?  _  zawo{a ten c0 przy „ o z ie :  P a ­
nowie b r a c ia ,  zemścijmy się krwi naszej.

—  H u r r a , h u r r a !  bierzcie  go !  — krzykną  inni i 
nuz do mnie. W id z ą c ,  źe  n ieprze lew ki,  j a k  huknę 
logo co b y ł  p rzy  wozie pięścią w ł e b ,  że  aż us iad ł  
on z iem ię ,  tym czasem porwę bicz i po koniach. K o- 
nie w c w a ł  na d ó ł  d ro gą ,  ja  tu chcę  le jce  wziąść 
do r ę k i , k tó re  były  uwiązane na lu s z n i , a tu mnie 
coś p ła tn ę ło  po p lecach ; oglądam  s i ę :  szlachcic 
Z g o łą  szablą siedzi na p ó łd rabk u  po praw ej i wciąż 
mnie p ła ta  szab lisk iem , ale mu n iezręczn ie  było  i
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L  i c z a
części
dom lu i

s k ł a - •o
s

“ac
d a j ą ­ -ec
cych a.

1 1 1
2 1
3 . 1
1 . ’ 1
5 2
C , 1
7 1
8 1
9 2

10 1
11 1
12 , 1
13 2
14 , 1
15 . 1

Czę ś c i  dom s k ł a ­
du j ą c y ch

położenie  I Prze z i i a “ 
czcnic

L i c z b a  pomi e ­
s z k a n i a ,  do 

k t ó r e go  cześć  
do domu n a l e ­
ż ą c a  w y n a j ę t a  
j e s t  lub u ży t a

pod z iemią 
del to 

dolne 
det to 
de l to  

I s z e  pię t ro 
det to 
de t to  
det to 

2g i c  pię t ro 
det to 
de t to  
de t to  

poddnSZC 
de t to

p i wn i c a
det to
sk l ep
izba

s k ł a d
pokój
det to

p r z e d p o k ó j
k u c h n i a

pokój
de t to

przedpokój  
ku.  linia 
s t r y c h  
dci to

3  /  p i e r w s z e
i I m i e s z k a n i e

5  '

d r u g i e

szk a n i e
u)
10!
11 I t rzecie 
12;  mie-  
13 | szkanie 
15

U w a g 1

z  k o ń c e m  r. b 
p r z e d p o k ó j  
z a m ie n i o n y

b ę d z ie  na k i i -  
chnię,  a ku 
c h n i a  na i z b ę  

m ies zk a ln ,

Formularz drugi zawiera „fassyęw czyli 
zeznai.ie dochodów z domu. Ponieważ wiec 
dom, wzięty powyżej za przykład, zajmuje 
w sobie trzy części osobno wynajmowane, 
przeto do umieszczonej w pierwszej rubryce 
liczby 1, a w drugiej rubryce wypisania po­
łożenia jako w formularzu poprzednim, w ru­
bryce przeznaczonej na części składające 
pomieszkanie wypisane bętky do liczby pier­
wszego mieszkania 1 3 4  5  do drugiego 6  
7 8  9  2  15, wreszcie do trzeciego 10  11 
12  13 14. W  dalszej rubryce nazwisko 
wynajmującego, n a s t ę p n i e  ilość opłacanegr 
czynszu cwiercrocznie i rocznie, poświad­
czenie wynajmującego i wreszcie w rubryce 
na uwagi przeznaczonej różne okoliczności 
wypływające na zmianę dochodów rip. nieza- 
jęcie przez pewien czas mieszkania, uwol­
nienie od płacenia podatków na zasadzie 
prawa sejmowego co do domów nowowy-  
stawionych, lub na zasadzie rozporządzenia 
odnoszącego się do świeżo udzielonej po­
życzki rządowej dla pogorzelców itd.

M orrespondeiscya Czasu.

W i c a ! c i i  27 października.

t5 Powrot Cesarza oczekiwanym jest na dworze 
w niedzielę przyszłą w ieczorem , lub w poniedzia­
łek  3go rano. Wiadomość ta udzieloną została wczo­
raj przez arcy-księżną Zofią kilku dostojnym oso­
bom. Jego Ces. Mość wysiędzle zapewne w Scnun-
brunn , gdzie się znajduje dotąd cała Cesarska ro ­
dzina. W  Burg pomieszkanie zimowe już gotowe, 
i w pierwszych dniach przyszłego miesiąca zajętem 
zostanie. Mówią o wielkich przygotowaniach na dwo­
rze , do zabaw zimowych.

Partya kato licka, która dotąd w Austryi prowin- 
cyonalne tylko miała o rgana ,  zamierza założyć 
w stolicy dziennik polityczno-religijny. Mówią, źe 
nuneyusz papiezki przy tutejszym dw orze ,  popiera 
czynnie ten zamiar. Idzie o pieniądze i o ludzi 
zdatnych do redakcyi. Obie trudności są w istocie 
większem i, niżby się po Wiedniu spodziewać nale­
żało. Gdyby znakomite rodziny szlacheckie, chciały 
tylko złożyć każda, małą sum m ę, dziennik miałby 
przyzwoite roczne utrzymanie. Lecz jedni oglądają 
się na d rugich ,  i każdy ściska sakwę jak może. 
Przy takich usposobieniach, skończy się zapewne 
wszystko na projekcie.

Wiadomości urzędowe z Paryża, są zupełnie za ­
spokajającemu

M e r l i n  26 października.

i  Obrady zebranego tu obecnie Zgromadzenia 
pocztowego, odbywają się z rzadką dziś w Niem­
czech zgodą. Bezpośrednia korzyść, która z unii 
pocztowej dla całych Niemiec tak dla rządów, jak 
dla publiczności wypływa, czyni obradujących człon­
ków skłonnymi do wzajemnych koncesyj w przed­
miocie obrad. Pierwotny układ austryjacko-pruski,  
znany już z dawniejszych sprawozdań dzienników, 
jest  podstawą obecnych konferencyj, maj cycli na 
celu dopełnić go szczegółami, pocztowe stosunki 
pojedynczych państw oraz ogólną administracyą 
Związku regulująceini. Przystąpienie wszystkich 
państw niemieckich do niego, zdaje się być zape­
wnione. Minister handlu, p. Heydt, rozpoczął n a ­
wet w tym względzie układy z Belgią, Holandyą, 
Anglią i F raneyą ,  podczas ostatniego pobytu swe­
go w tych krajach, i warunki dotyczące przedłożył 
obecnemu Zgromadzeniu do bliższego rozpoznania. 
Rezultat obrad będz c więc bez wątpienia bardzo zba­
wiennym, i Austryi i Prusom Niemcy winne będą 
wdzięczność za przywiedzenie do skutku ła twiej­
szej , szybszej i tańszej w krajach Rzeszy i z za­
granicą korespondencyi.

Bliskiemi także ukończenia, są' obrady komisyi 
do uregulowania ce ł żeglugi na Elbie, które się od­
bywają w Magdeburgu. Najwięcej trudności w re 
dukcyi c e ł ,  stawiały państwa niższej Elby, miano­
wicie M eklem burg-Schwerin, czerpiąc z nich zna­
czną część dochodów państwa. Trudności te są 
jednak bliskie załatwienia, a to w skulku projekto­
wanej reformy całej żeglugi na E lb ie ,  która za ró ­
wno wszystkie przylegające państwa obejmować 
będzie. Jest to jeden z punktów prusko-hanow er-  
skiego traktatu z 7go w rześnia,  pozostawiony do 
późniejszych układów. Ponieważ Hanower zgadza 
się na projektowaną reformę całej żeglugi na Elbie, 
inne państwa niebędą jej zapewne przeciwnegii, 
poczem i przystąpienie do prusko -  hanowerskiego 
traktatu stanie się łatw ejszóm. O przyłączeniu się 
do północnej Unii handlowej Holsztynu, o którem 
gazety niedawno temu donosiły, nic nie s łychać ,  i 
w obecnych księstwa tego stosunkach trudno się 
tego spodziewać. Wszakże dla .północnego handlu 
połączenie się to przez Holsztyn z Danią wiejkiej 
by było wagi. Utrzymuje się wiadomość, że kon 
gres państw Związku c łow ego ,  zbierze się w tym 
jeszcze roku w miesiącu grudniu w Berlinie.

W ydział handlowy frankfurtski m ało ,  jak się zda­
j e ,  postępuje w swych czynnościach. Materyał dre­
zdeńskich konferencyj jest przez ogrom  swój dla 
c z ł o n k ó w  o b r a d u j ą c y c h  a m b a r a s u j ą c y  m .  W y d z i a ł
oczekuje pozytywnych wniosków zc strony Austryi, 
aby obrady swe oprzeć na jakiejś podstawie. Ocze­
kują publikacyi taryfy cłowej i przybycia rzeczy­
wistego pełnomocnika Austryi,  p. Hock, który już 
w Dreźnie miał udział w komisyi handlowej, t y m ­
czasowy pełnomocnik Neli v. Nellenburg, niema, 
jak się zda je ,  instrukcyi do rozpoczęcia stanow­
czych układów.

Królestwo sascy odjechali wczoraj z Berlina do 
Drezna. Monarchowie spędzali czas na polowaniu. 
Dzienniki uważają w kilkodniowym pobycie króla 
saskiego w Potsdamie polityczno widoki, mianowi­
cie zbliżenie się znowu Saksonii do Prus. Jest to 
zwyczajna w podobnych okolicznościach polityczna 
gawęda.

Poseł pruski w Paryżu, lir. Hatzfeld, zachorował 
w drodze wracając do Francyi po kilko-d.liowym 
pobycie w Berlinie, i zatrzymał się w Westfalii. 
Rząd może będzie zmuszony w obecnej krytycznej

chwili wyprawić zastępcę. Inslrukcye, które hrabia 
Hatzfeld zabrał z sobą, miały zapewnić prezydenta 
o neutralności Prus w obec gotujących się we Fran­
cyi wypadków, i o postanowieniu berlińskiego g a­
binetu niemięszania się do spraw wewnętrznych 
Francyi, dopóki ruch ich w .granicach jej pozosta­
nie. Postanowienie to dzielić mają w równym spo­
sobie Austrya i Rossya.

Dotychczasowy poseł pruski w Konstantynopolu, 
hr. Pourtales, opuszcza to miejsce. Na jego zastę­
pcę podają jenera ła  Peuckera, który niedawno temu 
powrócił z Frankfurtu i dotąd w bezczynności zo­
stawał.

Król przenosi w końcu miesiąca, jak zwykle w tej 
porze ,  stolicę do Charlo te, burga. Audycncye od­
bywają się w pałacu Bellevue, który leży w parku 
niegdy księcia Augusia , w połowic drogi do Cliar- 
lotlenburga.

Jesień, która zwykle piękną bywa w Berlinie, nie 
zawiodła i lego roku. Dni ciepłe i pogodne. Pu­
bliczność korzysta z ostatnich chwil pogody, i licznie 
zbiera się na promenadach. Nawet winogrona w tu­
tejszych ogrodach dojrzały. Owoc jednak tego roku 
mniej dobry, mało go i drogi.

j ł l i r y n  23 października.

Pan Farini objął dziś swój urząd. Nominacya 
ogłoszoną została wczoraj urzędownic. Na 

dworze wszystko je.A zajęte przyjęciem dostojnych 
rodziców księżniczki Ge iuy, którzy tu pozawczoraj 
przybyli.

II Resorgim enio  ogłasza ozis pismo pana mini­
stra robót publicznych, Paleocapa, do rządcy p ro-  
wincyi Now ary, w sprawie drogi ż e l a z n e j  z Turynu 
do Novary i ztamląd do granic Szwajcaryi. Mini­
ster donosi, że przedsiębiorstwa to poruczonem zo­
stało towarzystwu na nkeye, pod firmą pana Bros- 
s e i , i wzywa prowincyą Now ary do podpisania łych 
akcy j , które rząd wziął na siebie. Według rachun­
ku pana ministra, kolej ta da po ukończeniu 20 od
sta akcyonaryuszom.

Kwestya instrukcyi technicznej zajmuje tu mocno 
umysły. Stan lej instrukcyi był dotąd dość opła­
kany. Rząd zdaje się czuć potrzebę podniesienia 
jej i urządzenia. Dzienniki rozprawiają nad najle­
pszą do dopięcia tego celu drogą. Przemysł krajo­
wy zyska na tein niemało.

Mamy tu ciągle czas prześliczny. O zimie nikt 
jeszcze nie myśli. Cały świat wysoki bawi na wsi.

 f(MK-----

Przegląd Polityczny.
Bliskie zwołanie Izb pruskich nakazuje stronnic­

twom obliczyć sie zo siłami swemi. Naczelnicy par-  
tyi konstytucyjnej już się zjeżdżają do sto l icy ,  by;jeźdżają do stolicy, by 
się nad przyszłością stanowiska swego zastanowić. 
Korespondent nasz berliński utrzymuje, źe rząd ści­
śle się trzymać zamierza drogi legalnej: i sejmy pro- 
wincyonalne dla zbadania takowych tylko kwestyj 
zwołał.  Niepodobna przecież,  aby opinia ich nie- 
miała wywrzeć wpływu na jedno z najważniejszych 
pytań, jakiem jest  urządzenie gmin; a przecież j e ­
żeli Izba niższa zechce w przyszłym okresie swoich 
posiedzeń pozostać w konsekwencyi z przeszłością, 
niepodobna, aby między zdaniem sejmów prowin- 
cyonalnych, a jej własnemi uchwałami zupełna pa­
nowała zgoda. Jeżeli rząd silniejszą znajdzie opo- 
z y c y ę , niepozostanie mu inna droga,  jak ta ,  którą 
mu doradza G azeia N o w o -p m s k a , a której już nie­
raz się chw yta ł:  stanowić prawa na drodze rozpo­
rządzeń. Wszakże samo zwołanie stanów prowin-

cyonalnych zniesionych konstytucyą pod takąż samą 
nastąpiło formą.

Układy handlowe w Frankfurcie między państwa­
mi reprezentującemi swe główne w Niemczech sy-  
stemata ce lne ,  Auslryą i Prusami, zdaje s ię ,  jakoby 
spełzły na niczem.

Utrzymują, że poseł austryacki przy królu hano­
werskim potrafił przeważny tamże wpływ pruski 
osłabić.

—  Mamy podobno półurzędową listę gabinetu no­
wego we Francyi. Jest on w  znacznej części eli­
zejski, bo liczy pięciu Bonapartystów i trzech neu­
tralnych; p raw da, źe szefem gabinetu ma być Bil— 
lau.lt republikanin umiarkowany, ale sam jeden nie-  
przewaźa swych kolegów i niezmierna barwy gabi­
netu. Niewierny czyli ta lista jes t  autentyczną, 
(znajdujemy ją  w wieczornych francuskich dzienni­
kach i korespondencyach Independance , które po­
wiadają, że bardzo małej może uledz zmianie), lecz 
to je s t  pew na, źe konserwatystom wcale niespodo- 
lia s ię ,  republikanom niewiele. Co jeszcze wiccej 
gabinetowi temu przydaje wyrazu, to nominacya dwóch 
wysokich urzędników: pp. Arrighi de Padoue na 
prefekta Sekwany i Maupas na prefekta policyi.

O sservatore rom ano  podał wiadomość, iż Ojciec 
ś. zachorował i źe kazano odprawić triduum. Stąd 
na giełdzie francuskiej rozeszła się wieść o śmierci 
Papieża.

—  Kossuth przyjechał do Southampton. Przyjęty 
uroczyście przez mera miasta i konsula amerykań­
skiego, wilany był z nadzwyczajnym entuzyazmem 
przez obywateli, zaprowadzony do sali ratuszowej, 
przemówił gorąco i lysiącznemi okrzyki i oklaski 
został obsypany. Kiedy muzyka wojskowa grała  
God save the Queen Kossuth słuchał ich z odkrytą 
głow'ą wśród niezliczonych tłumów i wzniósł trzy­
krotny wiwat na cześć królowej angielskiej. Obecni 
odpowiedzieli okrzykiem na jego  czcić.

—  W ybór prezydenta poczyna zajmować partyc 
polityczne w Stanach Zjednoczonych. P. W ebster 
jes t  pierwszym kandydatem Whigów, innymi tej par-  
tyi kandydatami są pp. milord Fillemore obecny pre­
zydent,  jen. Winfield-Scott i p. Henryk Clay. Par­
t i a  demokratyczna jes t również rozdzielona: w Pen­
sylwanii jest kandydatem James Buchanar, w Michi­
gan jen. Cass, w Illinois sen. Douglas, w Texas jen. 
Houston.

W i e d e ń  2 7  p a ź d z .  W s k u tk u  w y d a n e j  p r z e z  
N. P a n a  am nesty i  z a  po li tyczne  p r z e s tę p s tw a  
w k ró le s tw ie  L o m b a rd z k o -W e n e c k ie m ,  kom enda 
w o jsk o w a  w  U d in e  u w o ln i ła  2 ó  osób tam że  
u ięzionych.

—  P r a g s k ic  N o w in y  d o n o sz ą  że  cz y n n o ść  u -  
w o l n i en i a  g r u n t o w e g o  w  C z e c h a c h  , j u ż  z a k o ń ­
c z o n ą  z o s t a ł a .  F u n d u s z  w y n a g r o d z e ń  w ynos i
nieco w ięc e j  nad 3 4  miliony zJr.

• ■ M o r a w s k ie  ] \o w in y  p is z ą  ze Z d a n i e ,  żc  
in tro liga to r  tam eczny7 k o p r z y w a  a r e s z to w a n y  
z o s t a ł  w r a z  z ż o n ą ,  a p rócz  nich 13  je s z c z e  
innych osób z a  f a ł s z e r s tw o  m onety  p a p ie ro w e j .  
T rudnili  się oni tym k o rzy s tn y m  p rze m y s łe m  już  
od la t  dw ó ch  i p o c z ą tk o w o  robili ć w ia r tk i  b an ­
knotów', 6  i 1 0 - k r a j c a r o w e  p ap ie rk i  a w r e s z ­
cie w z ię l i  s ię  i do 1 0 - r e ń s k o w y c h  b a n k n o t ó w .  
W spólnicy ' pobiera li  z a  w y m ia n ę  t r z  c ią  c z e ś ć  
wym ienionej w a r to śc i .

—  Do rz ę d u  d y g n i ta r z y  w o jsk o w y c h  u w o l ­
nionych ze  s łu ż b y  i o s ia d ły c h  w  G r a d e m ,  po ­
liczyć  t rze b a  d y m is sy o n o w an eg o  św ie ż o  l i r .T l iu r -  
na fzm. w o js k  austryackich zna n eg o  w  piśm ien­
nic tw ie.

N. P a n  ro zk a zem  d a to w a n y m  ze  L w o w a  19  
pazdz.^ zm n ie jszy ć  k a z a ł  na  w n i o s e k  m i n i s t r a  
sp ra w ie d l iw o ś c i  g rec k o -k a to i ic k ie m u  p r o b o s z -

wszystkie cięcia szły w siano. W ięc i tego w łeb 
pięścią; zleciał. Tymczasem W ęgr iynek  na moim 
koniu Z luzakiem w ręku już mnie wyprzedził, aby 
koniom drogę pokazać; ja tu czemprędzej lejce od- 
wiezuje od luszni, aby niewpaść z wozem do fosy, 
b o ‘i Niezabitowskiego możebym dobił i dopieroby 
mnie mieli; za sobą słyszę tylko krzyk: Łapąj-
cie! łapajcie! hu rra ,  hurra!  łapajc ie!  gdzieś się 
tego hurra od kozaków wyuczyli. —  Ale ja  rozpu­
ściłem konie w cwał tęg i ,  W ęgrzynek  też udziera 
naprzód, źe konie aż brzuchami po ziemi smarują 
i pędzą jak charty. W  sześć albo ośrn stajań od 
miasta ujrzałem ich pędzących za mną na jakichś 
chudzinach, ale się przezostali niebawem, jeden tyl­
k o ,  k t ó r y  był wsiadł na Niezabitowskiego wierz­
chowca, (których dwa wraz z jego wozem rnusia- 
łem uronić w -g o sp o d z ie ,)  dopędzał mnie dobrze i 
d ługo się trzymał może tylko o pół stajania ode-  
ntnie , m*; "ódząc, że tamci zostali i on się zawró­
c i ł .—  . P° '’w'e drogi pofolgowałem koniom i j e ­
chałem Juz *em dalej, W ęgrzynek przy mnie; 
dziękowałem ju  Banu Bogu, źe mnie niedał popaść 
w ręce tych Niźan owićckich ichmościów i przemy- 
śliwałem nad tern, a alim dobre zrob ił ,  żem uciekł, 
czy n ie?  U c ie k a ć , , z®WSze Jo nieprzystojnie, ale bić 
s ię ,  gdzież podobieństwo Niezabitowki mi rzerzc: — 
Dobrześ zrobił panie Marcinie, uciekł,  bo to nie­
dobra sprawa z tymi ludami. Niewidzia| em ich, ale 
tak mi się wszystko zda je ,  że to nie sz lachta. jeno 
mieszczanie i jacy ekonom owie, a może i jakich 
kilka hultajów szlachty z nimi. Nieinasz tu bowiem

ale jest wieluw tej okolicy szlachty zagonow ej, ^
takich, co to na dworskich u s ługach ,  albo na j a 
kićm szachrajstwie dorobili się czego i podszywają 
się pod szlachectwo. W  dzisiejszych czasach, gdzie­
śmy z pod rządu Rzeczypospolitej wyszli,  a cesar­
skie jeszcze z nami niemoźe przyjść do ła d u ,  ani

się z krajem obeznać, trudno, ba! i niema komu ta­
kich rzeczy dochodzić. Dzieją się dzisiaj większe 
zbrodnie , a nikt za me niepociąga do sądu ,  a cóż 
dopiero t a k i e ? —  I coś tam jeszcze be łko ta ł ,  ale 
innie trudno go było rozumieć, bo przez tę gębę 
ciężką mu była wymowa. Ale co wyrozumiałem, to 
mi się zdało być prawdą, i tak sobie myślę o tern, 
kiedy się na raz oglądnę,  ( już może niebyło jak 
ćwierć mili do Przem yśla,)  a tu cała chmura za 
mną na koniach!

— J US7-czaj n a p r z ó d ! — krzyknę do sługi. Pu­
śc i ł ,  ja  za nim znowu co konie wyskoczą. Już j 
miasto się pokazuje, wjeżdżam a myślę sobie: Do- 
pieroz tu będzie 1 jadę im w same gardło. Już my­
ślałem w samem mieście skręcić na prawo i pędzić 
tak gościńcem ku Lw ow u: niechby s iedziała wola boża! 
ktoby miał lepsze konie, tenby wygrał. A ja mo­
im wozowym wiele mogłem zaufać, bo były ze staj­
ni pana B łońsk iego , który swoją stadninę zasilał 
lureckiemi ogierami pana Fredry, podstolego pomor­
skiego, dziedzica Iłoszwi. Tymczasem modlę sie 
w duchu i mówię sobie: —  Święta Maryo, Matko 
Boża, Ty, która się tak szczególnie opiekujesz r i e -  
godną Nieczujów rodziną, natchnij mnie duchem 
twoim i wskaż co mam uczynić, abym od bratniej 
szabli n iezg iną ł!—  I ta modlitwa pomogła; bo jeno 
co się zbliżam do owego skrętu na Lwowski go­
ściniec, patrzę ,  śtoi przedemną klasztor 0 0 . Refor­
matów i brama na ściężaj otwarta. Modlitwa m0ja 
ją otworzyła , bo gdzie kiedy w klasztorze brama 
otwarta?

— J o ź i ! — krzyknę]—  wal w bramę!
Wjechał, ja za nim.
— Zamykajcie na miłość Boga!
Zamknęli przecie,—  ale na widok mnie wpadają­

cego zapienionemi końmi do mniszego przybytku,

ze trzydziestu mnichów z przeslraszonemi twarzami 
wybiegło na dziedziniec.

—  Kto? co? jak? czego?  — pytają wszyscy.’
Zlazłem z wozu, opowiedziałem wszystko.
— H m ! — rzecze jakiś starszy, obracając blasza­

ną tabakierę w rękach — gotowi klasztor sztur­
mować.

— Jeżeli będą wiedzieli, żem tu za jecha ł— od­
powiedziałem.

— H m !— rzecze znów starszy zażywając taba­
ki — jak  to tak wpadać do przybytku Bogu poświę­
conej czeladzi, nieopowiedziawszy się wprzódy? j e ­
szcze z porąbanym panem Niezabitowskim.

—  W łaśnie leż czas był opowiadania s i ę —  po­
myślałem ; tymczasem starszy marudzi dale j :

— Nie dość mieliśmy od Konfederatów i od Moskali, 
jeszcze i od swoich.... pan Niezabitowski nic nie 
daje na klasztor.... Jegomości nie znany.... Kto to 
w ie —  a ja mu tymczasem na ucho:

—  Ofiaruję dziesięć dukatów w mojćm , a dzic 
sięć w pana Niezabitowskiego imieniu na mszę św.

—  Hm! l im !—  rzecze znów s ta rszy — je s t  tu 
pan Podkomorzy, może on co na to poradzi.

Prowadzą mnie więc do Podkom orzego ,  a. tym­
czasem wypakowują Starościca i znoszą go do celi. 
JW. Kieszkowski, Podkomorzy niegdyś Przemyski, 
dziedzic I iruszatyc, Sanoczan, a jeżeli mnie pamięć 
nie myli, to i Niżankowic i wielu innych przytem 
włości po różnych z iem iach , Pan 'nożny i wielki 
Reformatów dobrodziej, siedział w celi umyślnie na 
kwaterę zostawionej dla n iego,  i był zatrudniony 
czytaniem jakicheś aktów i papierów. ()w gwardyan, 
który to tak nieznośnie marudził, wszedł ze mną, 
prezentował mnie i opowiedział pokrótce całe zda­
rzenie.

—  Niezabitowskiego zranili! — krzyknie on zra­
z u —  a! tego nadto, jak mi Bóg miły! Cóż to? Zie­

mia Sanocka Tatarya czy Turecczyzna, żeby aż po 
trzeba safoum conductum ?  Tego zrąbią, tego slruj 
sajtałaszami, dobrze jeszcze,  źe na śmierć nie za 
bijają.

— JW. Panie! rzekłem — Sanoczanie bralnić 
krwi nie łakom i, a  jeżeli kto ma miększy kark o< 
nich, to ternu nie winni. Pan Niezabitowski pojedyn­
kował się po wszelkiej formie z panem Żurowskim 
a w pojedynku sam Bóg cięcia prowadzi — zreszti

pan Żurowski nic cało wyszedł z tej sprawy 
_  No> spodziewam sie tego , bo juźci i nasi rai 

me m a j ą  od lialtu. Lecz dla czegóż waść tak ucie­
kasz ?

Opowiedz i a ł em dalej.
Jako! więc jeszcze i waszeć sam wjechawszy

■*>UZ giaszo Zil§'ony, śmiałeś mordować szlachto pc drodze?.... * r
—  Napadli mnie. JW. Panie.

Napadli? to być nie może! Przemyślanie spo- 
p ,^z’ec‘ ' hi*3 napadają nikogo.

— lan ie  Podkom orzy!— rzekłem su ro w o — kie- 
* y ja  mówię, że napadli, to napadli! Fałszu nikt mnie 
ni° za*la bezkarnie, choćby był taki stary jak Ma- 
tuzal i zasiadał w Senacie! jestem szlachcic krwi 
dobrej, i żadnych przymówek dla honoru mojegc 
nie znoszę, a kto mnie nie wierzy na słowo, ten.,.,

— Pofolguj waszmość — przerwie Podkomorzy— 
pofolguj! gdzieś w ukropie kąpano, ani słowa wy­
mówić nie dasz.—  A do ‘gwardyana: Hardy naród 
ta szlachta Sanocka! już poczynam żałować, żem 
tam nabył teraz tych kilka wiosek.

(Dokończenie n astąp iJ
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czowi Józefowi Kreith 6 -lctni^ karę twierdzy 
wy rokiem sądu wojennego orzeczoną, do lat 52, 
i takowa ustaje zatem z dniem 7 listopada^ r. b.

— Urządzenie notaryatów w Czechach jesz­
cze dotąd nie nastąpiło. Z a  powód tego podają 
Pray. Now iny  ze jeszcze nie wszyscy notary- 
usze mogli z łożyć prawem przepisaną kaucyę, 
i że, ponieważ liczba zainianowanych notarjm- 
szów nic jest jeszcze dostateczną do za ła twia­
nia wszystkich czynności tego urzędu,  przeto 
wstrzymano się z zaprowadzaniem tychże.

— Neuc Z e it  pisze z Berna ,  że ministeryum 
handlu nakazało uczynić opis wszystkich ma­
chin parowych po wszystkich krajach koronnych 
monarchii,  o ile takowe użyte są jako siła ru­
chu. W  Morawie wydane już  zostały rozpo­
rządzenia w tym względzie.

— Książę Brunszwicki przybył do Wiednia, 
również fm. hr. Wimpffen dla przedłożenia pro­
jektu swojego do statutu urządzającego mary­
narkę austryacką i w tym celu oczekiwać bę­
dzie powrotu Cesarza z podróży.

— W r. b. nie zasz ła  żadna ważna zmiana 
w reprezentacyi dyplomatycznej rządu austry- 
ackiego za granicą. Na posadach swoich pozo­
stali posłowie pełnomocni: W  Baden hr. Phil- 
lippsberg; w Bawaryi Walentyn lir. Esterhazy; 
w Danii Max. bar. Prinz-Berberich;  we Fran­
c j i  Józe f  Alexander Hubner;  w Hessyi Edmund 
hr. Hart ig;  w Parunie i Modenie hr. Giov. A l ­
legri;  w Nassau Fryd. bar. Menshengen; w Rzy-  
nre lir. Maurycy Esterhazy;  w Wurtembcrgu 
Max. bar. Handl; w Saksonii lir. Kuefstein ; 
w Sardynii hr. Rud. Apponyi;  w Szwajcaryi 
Cud. Thom; w Sycylii fm. Mart in i ; w Hiszpanii 
lir. Jerzy  Esterhazy; w Brazylii Hipolit Sonnen- 
leilhner. W  Hanowerze miejsce p. Kress za ją ł  
jen. por. bangenau;  tymczasowo czynności pełni 
"sekretarz legaeyi Wydenbruck; w Belgii zastę-

posła sekretarz Zaremba;  w Grecj i  lir.jiuje ,
Karoly na miejsce lir. Ingellicim;

barona Kol le ra ,  hr. Buol
w' Anglii

W miejsce narona ivouera,  n r .  nuoi-Schauen-  
stein; w Szwecj i  hr. Crivelli za lir. Szechenyi: 
w '*

drugą stronę, jest w stanie kierować uchwałami; zebrania,  
przekonano się bowiem na przeszłym sejmie, że wskazanj

ale natychmiast od razu do miejsc
przeszłym sejmie, że wskazanych rozkazem,  a takiemi są — czy na

partya ta teoretycznie niezgodna z systememjcały okrąg armii, czy tylko na jej część,  to 
rządowym czyli raczej z postępowaniem mini-nam niewiadomo — dla artyleryi Poznań,  dla 
slrów, gdyż w niem systemu jakowego upatrzyć jazdy Leszno, dla piechoty Głogów. Ostatnie 
nie podobna, g łosowała  zawsze z prawą stro- to rozporządzenie spowodowane zostało tern, 
ną ile razy o praktyczne sz ła  rzecz kwestye. jże w czasie zeszłorocznej mobilizacj i, dużo 

*— Jeden z oficerów inżynieryi zaprojektowrał 'stracono czasu i sprow adzono zamęt przez zwo- 
ufortyfikowanie Berlina,  twierdząc,  że samo!łanie różnej broni, i z wdelu naraz powiatów
wrażenie tego przedsięw zięcia zrównoważyć na jedno i toż samo miejsce. Wedle wiadomo-
winno koszta 10 milionów talarów' i że od tegojśei od granicy szląskiej , również w okręgu 6
„przyszłość świata “ zawisła.  1 Ye Itrze it u ny kor p ust; armii,  podobne landwcra otrzymała

poiuj cznego. li iedy następnie zawai tym zo- 
traktat handlowy prusko-hanowerski,  g ło -  
o naówczas,  że Aust rya pracuje nad po łą -  
iem się Związku celnego z związkiem po-

Turcyi aż do przybycia lir. Rechberga,  pełni 
obowiązki iniernuneyusza p. Edward  Kletzl.

k r ó l e s t w o  p o l s k i e .
W a r s z a w a  26  paź. O nowo budowanych drogach 

komunikacyjnych w gubernii Płockiej,  zajmują­
ce dochodzą szczegóły.  W chwili obecnej pra­
cują gorliwie nad przerabianiem traktu na drogę 
bitą* połączyć mającego miasto Płock,  a za ra ­
ż e n i  środek gubernii z traktem głównym Peters­
b u r s k im  u miasta Pułtuska i z miastem W a r ­
szawą.  Do Puł tuska ,  jest już  z Płocka 11 mil 
drogi "bitej; do Warsza wy zaś od Płocka z koń­
cem r. b. będzie brakować tylko wiorst kilka­
naście. To ułatwienie wewnętrznej komunika- 
cyi,  silnie wpłynie na stosunki handlowe i nie 
mało przyczyni się do oszczędzenia czasu i 
sprzężaju w podróżach osobistych i gospodar­
skich. Niepłonna jest nadzieja,  że za lat parę 
te oba trakty dokończone zostaną. Rozpoczęto 
już niemniej roboty około traktu z Płocka przez 
Raciąż do Mławy,  a ztąd do granicy Pruskiej,  
w punkcie komory celnej Pepłówek;  oraz bu- 
duje się trakt wielce ważny dla handlu zbożo­
wego, od Przasnysza przez Ciechanów, Nasielsk 
do Zegrza.  Roboty te zdaje się najdalej za lat 
a  do 6 ukończone zostaną. W  r. b. rozpoczęto 
także budowę, staraniem W. Naczelnika powiatu 
Ostrołęckiego, traktu z miasta Ostrołęki do mia­
sta O st rowi ,  który łącząc  trakt Petersburgski 
z Białostockim, przerżnie w poprzek linią d łu ­
ga wiorst 4 0  kilka powiat Ostrołęcki,  i dla we­
wnętrznej jego komunikacji znakomitą przynie­
sie przysługę.  (K.  W . )

N I E M C Y .
Berl in 26  pażdz. Król przybył wczoraj z po­

lowania. Król saski wraz z żoną,  wyjechał  ró­
wnież napowrót do Drezna.

— Hr. Pourtales pruski poseł przj'^ Porcie,  
nie wraca już do Konstantynopola. Miejsce jego 
zająć ma jenerał  Peucker.

— Gaz. pruska  donosi z Franklurtu:  od cza­
su wj'stapienia Prus  i Poznańskiego z Rzeszy 
niemieckiej, obowiązuje na nowo dawna matry- 
fcuła z r. 18452, wedle której ludność niemiec­
kich posiadłości w Królestwie Pruskicm wynosi 
7 , 9 4 8 .4 3 9  mieszkańców.

— S ły chać ,  że senat frankfurteki naznaczył 
i  ODO zł r.  nagrody za odkrycie osoby, która u- 
czyniła zamach na życie p. Heydena.

— Z  Palatynatu bawarskiego donoszą,  i ż  
w Z w e i b r i i c k e n  w d n iu  16 paźdz. jako w dniu 
targowym, k a t  przybił  na słupie na rynku wy­
rok"' sądu a s s y  sów przeciw oskarżonym o zdra­
dę o-łówną a zbiegłym. Podobnież odbędzie się 
w Landau,  F r a n k e n t h a l  i Kais '

niezmiernie projekt ten popiera,  aby stawić czo 
ło zewnętrznemu i wewnętrznemu nioprzyjacie- 
lowi, a mówiąc o tym ostatnim przypomina świe­
żo odkryty związek,  który przecież niezmiernie 
z ważności swojej s trac ił  i W eh rze itu n y  nie­
szczęśliwy ucz ju i ł a  w tjvm względzie wjbór  
przykładu,  kiedy r . 1 8 1 8  tyle innych nastrę­
czał.

F r a n k f u r t  n. M. 23  paźdz. „Wczoraj  wie­
czór, tajny radzca rządowy Delbruck, komissarz 

ki przy obradach spraw handlow’o-polilj’Cz- 
riych odjechał napowrót do Berlina." Temi s ło ­
wy donosi ministeryalna Gazeta Orla zerwanie 
układów handlowych z Austryą prowadzonych 
w Frankfurcie z jednej strony przez p. Dclbriicka, 
z drugiej zaś przez radzeę dworu cesarskiego 
Nella i radzcę ministeryalnego Hocka. P rz j ’- 
ponmą sobie czytelnicy obszerne projekt a i pra­
ce komissyi handlowej przy konferencj ach drez­
deńskich, które miały s łużyć j ak o ,  „kosztowny- 
matcryał" do obecrijwh układów,  mających ca ­
łe  Niemcy i Aust ryą pod jeden hsndiowo celny 
podciągnąć system i stać się zapowiedzią i pierw­
szymi krokiem przygotowawczym zjednoczenia 
się politycznego. Kiedj' następnie zawartym zo
s t a ł ............... “ ' ' '
szono 
czeniem
datkowyui (Zollverein i S tcuerverein )  abjr tem 
łatwiej t raktować mogła z jednolitym Z w iąz ­
kiem. Wyjazd dziś p. Delbrucka i oczekiwa­
ne a długo zapowiadane przybycie p. Hocka 
z gotową już taryfą aust ryacką dowodzi,  że 
rzeczy ani na krok nie postąpiły od czasu kon- 
fereneyj drezdeńskich,  że owszem nabyto prze­
konania o niepodobieństwie porozumienia się 
zwłaszcza,  że poprzednio należałoby Austryi 
zmienić ca ły  swój system prohibicyjnj' i stan 
waluty poprawić. Przed odjazdem pruskiego 
pełnomocnika opuścili Frankfurt  posłowie innjwti 
krajów' niemieckich w tym celu przybyli,  a 
podróż p, Hocka do Bawaryi  i Wurtembcrgu, 
zkąd dopiero miał przybyć do Frankfurtu, i je ­
go długie tam bawienie okazuje w yraźnie , iż pań­
s twa południowe nic zdecydowały  się jeszcze na
porzucenie polityki handlowej Związku celnego. 
Niedawno temu podaliśmy o pin ię  Izby handlowej 
augsburgskiej w tym względzie;  z nią zgadzają 
się opinie innych korporacj j  interessowanych 
w południowych Niemczech i dziś nieulega wąt­
pliwości, że zerwanie z Prusami zadałoby tym 
krajom stanowczy cios materyalny. Rząd prus- 
ski zechce zapewne sko rz y s t a ć 'z  okoliczności 
zerwania układów i na kongres celnego Z w ią z ­
ku ujrzy dziś niezawodnie w- Berlinie zgroma­
dzonych pełnomocników nie tylko ze Stuttgartu 
i Miinchen ale nawet z Drezna,  zkąd mu’ z a ­
grażało odszczepieństwo. Ze Aust rya potrafi 
sama w sobie stanowić osobną jednostkę w stó- 

•h handlowych i przemysłowych, to nie 
ulega wątpliwości,  że połączeniem się handlo­
wym z Niemcami zaszkodziłaby rozwojowi prze­
mysłu w swoich wschodnich krajach koronnj'di, 
o tem już dawniej pisaliśmy.

— F rankfurtslci dziennik  pisze: Już  od kil­
ku dni s łychać  o zamiarze jednej części nasze­
go obywatelstwa, ( tak  zwanego Związku refor
my) , a do czego kroki już poczj'nione. £  

a ją  bowiem u lać się do Bundestagu z 
niem,

amy-

ipca

żąda-
„aby tenże na mocy § 4 6  aktu kongresu  

wiedeńskiego i s łużące j  mu z tego tytułu kom­
petenc ji  w spra wie  us tawy wolnego mia s ta ,
zw ró c i ł  u w a g ę  swoją  na takową i u rządz i ł ,  aby
dla pozyskania napowrót  punktu,  k któregoby 
wyjść  można przy reformowaniu dawnego p r a ­
wnego stanu rzeczy  w  Frankfurc ie,  p r z y w ró ­
cony b y ł  stan za w a ro w an j '  aktem z 19  ii 
181 9  uzupełn ia jącym konstytucję-  

—  W  Dreźnie odb yw a ją  się wciąż re wizye  
domowe i a re sz t ow an ia ,  te ostatnie są w  s ty ­
czności z zamachem wydanym uwolnienia w ię ­
źniów politycznych w  Waldhe im,  których po-  
części p rzeprowadzono do Kónigsteinu. Kom­
pania s t rze lców celnych w towarzj 's twie  s t r z e -  
leckiem zos t a ł a  roz w ią zaną  z nakazu ministra. 

W I E L K I E  K S IĘ S T W O  P O Z N A Ń S K IE .
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rozkaz y.
F R A N C Y  A.

P a r y ż  2 8  paźdz. Dziś rano rozeszła  się wieść 
że prezydent powmłał znowu pana Biliault. Nie 
wierzono jej z początku,  ale później poczęto mó 
wić,  że Ludwik Napoleon zgodził  się we wszy­
stkich punktach ważniejszych z panem Biliault 
i powiadano,  iż następująca lista została sta 
nowczo ułożoną:

PP.  Biliault spraw wewnętrznych;
Casabianca sprawiedl iwośc i  i w y z n a ń ;
Jen. Bourjolly spraw zagr.
Jen. Saint Arnaud wojny;]
Fort  ul oświecenia;
Lacrosse marynarki i osad;
Ducos skarbu;
Bineau prac publicznych;
Turgot handlu i rolnictwa;
Taką listę podaje korespondent Independance i 

Bulletin  de P a r is , można j ą  uw ażać jako praw­
dopodobną. Gabinet w tym składzie miałbj'  dwie 
cechy:  E lizejską  licząca pięciu zagorzałych
bonarpartystów (Casabianca,  Bourjollj', Saint 
Arnaud, Fortoul,  Lacrosse) i republikancką, 
której wyrazem jest p. Biliault; pp. Ducos, Bi­
neau,  Turgot są neutralni. Lecz c o  jeszcze 
więcej temu składowi  barwy elizejskiej dodaje, 
to nominacya dwócli wysokich urzędników’, która 
współcześnie ma być ogłoszoną]: pana Arrighi 
de Padoue na prefekta Sekwany,  i pana Maupas 
na prefekturę policj i. Pierwszj '  z nich jes t  ku­
zynem prezydenta,  drugi zaciętym konserwaty­
s tą;  obaj serdecznie przywiązani  do sprawy bo- 
napartystowskiej.

— Podawszy ostateczny rezultat,  tak jak dziś 
o nim mówią negocj’acj'j ministeryalnych, musi­
my' wspomnieć o poprzednich zabiegach Ludwi­
ka Napoleona. Prezydent  nie mógł t raktować 
prawie z żadnym Konserwatystą; wszyscy oka- 
zj'w'ali się niezmiernie drażl/wj'mi w kwest j i  
prawa 31 maja. B y ła  trudność nietylko o po­
stawienie naczelnika gabinetu ale i o członków' 
tegoż np. pp. Duclerc,  Bethmont i Vaulabelle nie 
chcieli nawet  s łu c h a ć  propozycyi. N a jd łu ższe ,  
bo kilkakrotnie ponawiane konfereneye,  t rwały  
z panem Giraud,  którego oporem oburzony pre 
zydent miał powiedzieć:  „Otrzymałem 6 milio­
nów' głosów,  jeszcze je mieć będę; nie ma w ą t ­
pliwości. Wieśniactwo,  armia i poczciwi robo­
tnicy wotować będą na synowca cesarskiego. 
Ale spółcześnie będziecie mieli Izbę radykalną,  
ten tylko może o tem wątp ić ,  kto nie zna dzi­
siejszego usposobienia Francvi.  J a  będę miał 
za sobą 6 milionów głosów i moją gwiazdę. 
YVj' konserwatyści nie będziecie mieli nikogo, 
aby się ocalić,  prócz mnie. Rządźcie się więc 
według tego." Po takiem oświadczeniu prezy 
dent miał przełożyć program,  w którym pro 
ponował  kilka rozporządzeń bardzo demokraty- 
cznych i kilka praw niezmiernie represyjnych. 
Wszelako ani to oświadczenie,  ani program pó­
źniej przełożony', nie zdołały'  przekonać konser­
watystów.

Prezydent  poszedł  wtedj '  za ulubioną swą  
myślą i u tworzył  gabinet elizejski,  okraszając 
go tendenej'a demokratyczną. Ale obie barwy 
nie mogą spodobać się konserwatystom. To też 
na wieść formującego się gabinetu,  komendant 
armii paryzkiej j e n e ra ł  Carrelet podał  się do 
dymissyi. Prezydent  odpowiedział  podobno że 
w nowym składzie gabinetu 
rzystać ze zdolności j enera ła ,  lecz przyją ł  dy 
missya. Powiadają że przed kilkoma dniami j e ­
nerał  ten w yda ł  rozkaz dzienny, w  którym tyle 
było miłości do konstytucji  i legalności,  że puł­
kownicy obawiając się aby prezydent uiewziął  
go do siebie za naukę,  postanowili go nieogła-  
szać.

— Z a  otwarciem dzisiejszej g iełdy nadszedł  
dziennik L ’Osservatore Romano  który doniósł 
że Papież jest mocno chory i że nakazano od­
prawić triduum  na cześć świętych apostołów 
Piotra i Paw ła .  Spekulanci pochwycili tę wia- 
domośćj, w’ godzinę po tem już mów iono że P a ­
pież umarł ,  jakoż papiery spadły  o 525 centi- 
mów’. Do wieczora ani Rząd ani Nuncj usz nie

ROSYA.
Z  Od essy  521 wrześ.  ( 3  paźdz.) Ich Ces. W.  

W. Książęta Mikołaj  i Michał  Mikoła jewicze , 
raczyli uszczęśliwić nasze miasto swojem przj ' - 
byciem. Ich Wjmokości przybyli wczoraj 520 
września, o godz. 6  po południu z Nikołajewa, 
na fregacie parowej W ładim ir  i wysiedli w do­
mu ks. Woroncowa. (D.  W . )

AFRYKA.
Ważny  fakt zdarzył  się w Algierze w pro- 

wincyi Konstantyny.
Oil niejakiego czas u , w okolicach Ouargla 

zebrała się znaczna banda pod rozkazami sze­
ryfa,  i zagrażał a  spokojności pokoleń południo­
wych. Komendant prowincji  jenerał  de Salles 
przedsięwzią ł przytłumienie tego powmtania 
w’ samym początku. W  ostatnich dniach w rz e ­
śnia, w yda ł  rozkaz, abjr 4 0 0  ludzi, jazdy z ło ­
żonej z gumów Szejka el-Arab udało się do 
Tuggurlh. Był  to punkt, na który pierwszy 
atfak powstańców miał byó wymierzonj’.

Tuggurth jes t  rządzony przez szeika uznają­
cego dominacją francuską,  i który już niejeden 
da ł  był  dowód swej wierności. Cudowną jes t  
rzec można szybkość pochodu tamecznych kra­
jowców’. Gumy wyszedłszy na rozkaz jenerała 
de Sallcs 526 września,  z miasta odległego o 
1 0  mil francuskich od Konstantyny, stanęli na 
dniu 3  października pod murami Tuggurthu* u-  
czyniły przeto w przeciągu dni ośmiu prze­
szło aOOście mil francuzkich. Szcik Tuggur-  
thu,  Ben -  Djellab już  miał paść ofiarą na­
padu sze ry fa , gdy go doszła pomoc z takim 
pośpiechem na odsiecz idąca. Tuggurlh miał 
w’ za łodze mi licją,  która przyzwyczajoną jest 
bić się w swych lasach tak, jak Kabyle w swych 
górach,  i dla tego całkiem w równi kawaleryi 
podołać niepotrafi. Jakoż udała  się ona z Gu­
mami naprzeciw' szeryfa, którego spotkała w bli­
skości Temacina, i zaraz za pierwszem uderzeniem 
jazdy nieprzyjacielskiej,  poszła w rozsypkę. 
Wtedy dopiero Ben-Djel lab wziąwszy Gumów 
poprowadził  ich do szarżj ' .  Mocna wszczęła  si^ 
walka ,  która przeszło dwie godziny' t r w a ła ,  i 
zakończyła zupełnem przez Gumów odniesionem 
zwj’cięztw’em. Gumy stracili tjdko dwóch ludzi, 
pięćdziesięciu zostało na placu boju z wojska 
szeryfa. W  wojnie tego rodzaju jest to bardzo 
wielka strata. Nadto szeryf  stracił  przeszło sto 
pięćdziesiąt broni palnej, co więc jedno z dru-  
giem czj’ni, że powstanie za zupełnie prz j ' t łu-  
inione uważać można.

Rezultat ten, i to jest właśnie co wielką na­
daje mu wagę ,  otrzymanym zosta ł  za pomocą 
samych krajowów bez żadnego udziału ze strony 
wojska francuskiego. Dowodzi to jak wielką 
korzyść Francuzi już w Afryce odnoszą z uży- 
wrania krajowwów w wojnie,  którą prowadzą.  
Dodać wj 'pada,  że wj-padek ten pomyślny ł a ­
twiej osiągnąć się da w Konstanty nie niźli gdzie­
indziej. Jes t  bowiem w tej prowincyi r j 'waliza- 
cya między s iłą arystokratyczną i s i łą religij­
ną; szefowie arabscy nie czują skrupułów,  któ­
re w innych prowincjach istnieją w opuszcza­
niu szeryfów, przeciwn e z ochotą idą przeciw 
tak zwanym marabutom. Doskonała znajomość 
prowincyi, w której jest przełożonym, dobrze 
bardzo us łużyła  jenerałowi de Salles. J az da  
Szeika el -  Arab wywiązała  się z gorliwością 
z włożonego nań obowiązku poskromienia szery­
fa. Nie mogą i słusznie dzienniki francuskie dość 
nachwalić się pomysłu ,  który tyle krwi francu­
skiej nadal oszczędzić może,  a w końcu musi 
przyzwyczaić Arabów do coraz większego u-  
znawania tego w p ły w u ,  którj’ przez krajowców 
w imieniu F ranc j i  nałożony nierównie silniejsze 
zapuści pewnie korzenie.

STANY ZJEDNOCZONE.
D ziennikarstw o. (Ciąg dalszy).  Niepodobna 

nam przeprowadzać statystyki d z i e n n i k a r s k i e j  
przez wszystkie państwa i znaczniejsze nuasta 

będzie umiał ko- Związku,  wspomniemj' jeszcze o kilku ważniej­
szych dziennikach południowych. ^  
rze (Maryland)  organem W h i g ó w j e s t  I  he B a l­
timore C lipper, demokratów the Baltimore  S u /u  
W  Richem nd wychodzą n a j z n a c z m e p s z e  dzien­
ni! ....................

południowej organem ^ ' / ' " ’jńi jest

.. Kaiserslautern.
Berl in 526 paźdz. lauomosć podana już przez 

jedno z pism prowincjonalnych, że minister spr 
wewn. p rz es ła ł  regencjom nakaz zwracania 
uwagi na wszelkie podejrzane ruchy ze wzglę­
du na spodziewane we wypadki ,  po­
twierdzoną została przez Lot .  ureau. Okól­
nik poniienionj’ rozesłany zos a przez regen­
c j e  podrzędnym władzom z P° eceniem składa ­
nia raportów nad spostrzeganeim objawami ni -  
pokojącemi.

— Tenże dziennik utrzyuiu)e », ze stronri|ctw 
Gepperta i Bodelschwingha tę^ f am!ł c°
przeszłym sejmie odgrywać będzie rolę i * » zwrocznie udać się na miejsce powu.—— '■'•v-|1„ cwure u^icmnm Ul,*v— ' i in
dnem innem się nie łączyć.  Zdaje nam się prze- go. Zarazem nakazano,  aby w czasie zw o ła -  księcia Joinville w depar a P Cnych
cież że ministeryum lękać się nie nła osiego tej nia albo ogłoszenia mobilizacyi, nie udawać się mianowicie w Normanc y\ J  ) ostanie
partyi, lubo ona przechyleniem się na jedną lub jak dawniej do miast powiatowych właściwego przyjętą.

W ostatnich zebrałona politj 'cznym widokręgu. iem poznie ogłoszonym niem or-dawnych przyjaciół  rodzinyd rugw go  we-jważe.ych osob,czasach,  landwera pierwszego zanua

iki wirgińskie: The Exam iner, the Richmond  
la ze tte . the Richmond W/uy- W Karolinie 

uołudniowej organem s l r o u n i  m y  niewoli jest 
the Charleston Mercury, M ługów the Charle­
ston Courier. W  Georgu jedynym ważny*
dziennikiem jest the Savannah Courier. W  Lu-  
zyanie w y c h o d z i  bardzo wiele dzienników, mię­
dzy innenii francuskie i wydawane  w języku
m i e s z a n y m , ‘dworzonj'm z francuskiego i angiel­
skiego. \ v Kalilornn jes  ̂ 5 dzienników;
n a j d a w n i e j s z j '  z  nich Pacific News wydawany

Ostseezeitung  pisze z Poznania 2 4  pażdzier.Jotrzymali żadnej depeszy. ^ ' ^ ' i o G O O  miesA* n' ( l iczj ło więcej
/ łaśnie z krótkiej wróciwszy podroży, ogłoszeniu^ ^ z e g o n r t y k u t a ^ _ D e -  ’obok praSy amerykańskiej są tam dzien­

niki wydawane we wszystkich językach świa­
ta,  ktoreby ,„ożna nazwać dziennikarstwem e -  
mi gracy i. Nawet  Indyanie mają swój organ;  
Cherokee Advocate wychodzi pod re d a k c j ą  
dwóch Indyanów,  którzy się między białemi wy­
chowal i,  a choć pisany’ jest czcionkami i języ­
kiem dzikich, biorą z niego często ar tykuły  dzien- 
uiki amerykańskie. WęSrzy? Niemej’, Włosi  i 
Hiszpanie mają również swe  dzienniki wyda­
wane w ojczystej mowie, choć reprezentują nie­
raz opinie które do Stanów Zjednoczonych by­
najmniej nieprzypadają. Najcelniejsze dzienni­
ki niemieckie są : Deutsche Schnell Post reda-
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gowana  przez s ła w n e g o  demokratę pruskiego I l i czą się Dana ,  Cullen Bryant  i Longfellow. Ten 
H cek era,  następnie der Volks-Tribune  i Mew- ostatni profesor l iteratury hiszpańskiej  i fr.mcuz 
Yorkes S ta a ts - Anzeiger. Hiszpanie mają j e -  kiej w Stanach
den dziennik Cronica r edagowany przez senor  
S a n - M a r t i u ; W ło s i  1'Eco dt Ita lia  p rzez  u l t r a -  
redykai is lę  signor Saeelii  de Co sale.

Nim zakoriezemy ten spis,  powiedzmy s ł o w o  
o przeglądach, j e s t  ich niemało w Stanach  
Zjednoczonych,  bo wr samyui N o w y m - ^ o r k u  li 
c zą  ich do stu. Najznakomitszym jest  Sorth  
Am erican Quarterly Rewiew  w y d a w a n y  przez 
cz ło w ie k a  osobl iwszego,  p. B ro w n so n ,  który 
b y ł  niegdy katolikiem, potem s t a ł  się protestan­
tem,  z lutra z robi ł  się metodystą  i znowu wró 
c i ł  do katolicyzmu pod warunkiem,  że będzie 
jego naczelnikiem. U w a ż a  się więc niejako za 
Papieża w  Bostonie i j e s t  oprócz tego dyrek to­
rem Revue de VAmerigue du Mord. Jes t to  cz ł o ­
wiek w y k s z t a ł c o n y  wysoko i krytyk znamieni­
ty. W  N o w y m -  Yorku  pierwszym przeglądem 
jes t  H u n t’s ■'Mechant l\laga%ine pismo w y ł ą ­
cznie ekonomiczne i handlowe,  wyborne  i p r a ­
wie  jedyne w swym rodzaju.  Po  nim należy 
wspomnieć :  Democratic Rewiew, Southern  L i­
terary Rewiew, Southern L iterary  Messenger. 
Cena  przeglądów amerykańskich je s t  3  do 4 
dolarów rocznie,  w yc hod zą  one w  k w a r t a ł  lob 
Co miesiąc w poszytach ki ku lub kilkunastu ar* 
kuszowyeh.  Taki  jest  najogólniejszy szkic dz ien­
n ikars twa  amerykańskiego;  chociaż niekomple­
tny może on dać wyobrażenie  o wielkości pu­
blicystyki w  Stana ch  Zjednoczonych .  J a k  po­
wiedziel iśmy dz iennikarstwo w  A m eryc e  niejest 
potęgą  ale a r tyku łem niezbędnym do życia,  dla 
tego się uwoln i ł  ten to w a r  poli tyczny i l i terac­
ki od wszelkiego p o d a t k u , 
mu mnóstwo przywi le i  jak 
miana wszys tk ich  dzienników Sta nów Zjedno­
czonych bez op ła ty  porto,  2 )  uwolnienie od 
s tępia,  3 )  u ła twienie  w  rozdawnic twie ,  p r zy ­
wilej odbierania l istów i g a z e t  przed  publiczno-

■itury hiszpf 
Z jed n o czo n y ch ,

H a

czasach  ruch .
Z dzis ie jszych w "domości 
bliskie zniżenie cen .  
ten na korzystnej

Na jrtlrtiUkiej gieMzie

i owszem p rz y z n a ł  
np.,  1 )  wolna  w y -

scią, 4 )  uwolnienie od op ła ty  za  prze se łk i  p ie ­
niężne na drodze weks lów pocztowych.  P r z e ­
my sł  na ś l a d o w a ł  rząd,  reporter dziennika ame­
rykańskiego,  który ma nieco wziętości ,  może nie- 
tylko bezpłatnie  wchodzić  na wszystk ie  teatra,  
ale również za  darmo może je źdz i ć  po w s z y s t ­
kich parowcach  i kolejach żelaznych .

S ł ó w  kilka o ruchu literackiem. Ży c ie  umy­
s ł o w e  tkwi  w  życiu politycznem, w agitacyi  
sekt  religijnych, w dz iennikarstwie i peryody -  
cźnyeh publikacyach . Lecz  tego ruchu nie ma 
w  sferach w yż szych  czysto moralnych i lite­
rackich.  L i te ra tura  amerykańska  j e s t  j eszcze 
w  dzieciństwie i ży je  duchem i formami Europy .  
Kiedy obyczaje,  ch arak te r  narodowy i duch po­
li tyczny t r a c ą  c o r a z  w i ę c e j  u p r a w y  e u r o p e j s k i e j ,  
biorąc cechę wyraźnie j szą ,  amerykańską ,  l i t e ra ­
tura  wlecze  się j e s z c z e  po zużytych  drogach 
myśli europe jskich ,  naśladuje du żo ,  kompiluje 
więcej .  D w a  na js ła wn ie j s ze  imiona l i teratury 
amerykańskiej  Fenimore  Cooper i Washington  
I rv ing pozos ta ją  dotąd prawie  jedynemi. Cooper 
c z ło w ie k  wielkiego talentu, jest  zdolnym i c ie r ­
p liwym naśladowcą  W a l t e r s c o t t a , bo oryginal ­
ność jego romansów nie leży w  nim ale w ory ­
ginalności przedmiotów, kióre traktuje.  Cooper 
p r z e j ą ł  od Scot ta  niemal w s z y s t k o : sposoby 
opisywania,  w ypr ow ad zan ia  boha te rów na scenę 
aż do owego braku jedności,  który uderza  w an­
gielskim p is a r zu ,  naśladuje zaś  ze zręcznością 
dagierotypu.  To też na jwiększym jeg o  błędem 
jes t ,  że mimo rozmaitości życ ia ,  jakie jest  w S z k o -  
cyi a w g łęb i  Am ery ki ,  u ż y w a ł  tegoż samego 
sposobu anal izowania.  Lecz mimo to, p rzyznać 
t r z e b a ,  że nikt nie by ł  lepszym malarzem oby­
c za jó w morskich Ameryki  północnej ,  i walk cy -  
wil izacyi  j eszcze  na pó łbarbarzyńskich  osadni­
k ó w  z dzikiemi obyczajami kra jowców.  Któż 
nie zna ; O statniegoż Mohikanów, Szpiega ame­
rykańskiego  i tyle innych skiców z życia hi­
s torycznego lub obycza jowego.  Szpieg  jest naj ­
lepszym i na jinte ressowniejszym obrazem ducha 
narodowego i publicznego AmeCj ki północnej.  
Wash ing ton  I rv i ng ,  podróżu jący  za  poetycznemi 
t radycyami  wszystkich  k r a j ó w ,  pi sa rz pełen 
gustu i dow cipu ,  nap is a ł  wiele ks iążek  z a b a ­
wnych,  a z tych niektóre pow ażne  j a k  np. H i­
story a K rzyszto fa  Kolumba. Lecz  i on na ś la ­
d o w a ł  ta kże ;  nikt lepiej od niego nie o d d a ł  
prze jrzystego i kwiecistego stylu Rober t sona  
Książki  jego j a k  są  napisane z ł a t w o ś c i ą ,  lak 
s ię  czytają z przyjemnością;  lecz w żadnej  nie 
ma niysli głębokiej.  Najpowszechnie j  znajome 
s ą :  r owtesci Athambry. Dążność  naśladownicza 
przebi ja  we  wszystkich romansopisarzach i poe­
tach amery anskicj, Od najdawnie jszego z nich 
Karo la  Browni do ostatniego E d g a r a  Poe  zmar­
ł e g o  ś w i e / o ,  ' orego dz iwaczne  powieści  pełne  
są  marzeń  nicsmeryznm pr a w dopodobieństw 
fan tas tycznych,  J» u trancuzkich pisarzy,  na j ­
oryginalniejszym cnoc najmniej znanym jest  po­
dobno P a u l d i n g , au .°.r  r.°mat'su pójl ty tu łem:  
Ma zachodzie i Powiastki : Domowe
ognisko Holendra, ' v których życie am erykań­
skie opisuje w ie rn i e ,  szczegółowo i z prostotą.  
Niemało jest  poetów,  lecz P0Ri4ya anjerykańska 
nie w y d a ł a  dotąd dz i e ła  trw a łego i o r y g j n a |_  
nego, chociaż odznacza  się wdzięk iem,  ł a t w o ­
śc ią  i wielką muzyką  r y t m i c z n ą , tojesi wsz ys_ 
tkiemi przymiotami n ieodfącznfn1f JSKyka i 
w ie r szy  angielskich. Do na jp i e rwszych  poetow

, _______ . . ,  jest  autorem
licznych poematów; z nich naj lepsza p rze i łó -  
maczona na kilka europejskiali j ę z y k ó w  pod ty­
tułem Ewanyelina , oprócz kilku romasów nie­
zmiernie es tetycznych i niezmiernie romantycz­
nych.

Nie równie wyże j  stoi l i teratura poważna ,  
history a, filozofia, teologia, pisma polityczne. Z n a ­
ne są  w- tych g a łę z ia ch  l i teratury imiona E m e r -  
suua, Lhauinga,  Prescot ta ,  Bancrofta i Teodora 
Pa rke ra .  Z  tych ostatnich, p ierwszy jest autorem 
historyi Stanów  '//jednoczonych, wiernego o- 
brazu rewolucyi  i politycznych" przemian Z  wiąz­
ku;  drugi sumiennie i u c z e n i e  w y p r a c o w a ł  h i -  
s toryą  Meksyku za czasów Fe rdyn and a  i Iz a­
beli. Channig zmar ły  przed kilkoma laty,  go r ­
liwy przec iwnik n iewoli ,  j e s t  autorem a r t yku- • . • .>,c,

. rn i i r ’ i i. J . pszenicy świeżejł o w  o Teksas ,  które z robi ły  ogromne w r a ż e -  b *e s p i c h r z a  

nie w chwi l i ,  kiedy chodzi ło o przy łączenie  j e j ' j ę c z m i e n i a  

prowincyi.  Je go  rozbiór krytyczny ' M iltona1*^ 
jest  a rcydz ie łem.  Ostatni pojawi l i  się E m e r ­
son i P a r k e r  filozofowie mistyczni. (4). c.-n.)

Prow incyonalne szkockie i i r landzkie targ i  b y ły  bez od­
miany. z w y raźn ą  d iźnosmą ku zniżeniu.

li *ndel zbożowy we Francy i w ziipcinćin odrętwieniu. 
W U I ’(idyi t j l ” 0 i Belgii okazuje s ę  mecu życia  z powodu 
znacznych ekspcdycyj Renem na potrzeby vVirtemberga i 
Bawary i.

Berlin . Szczecin i Hamburg p rzed s taw ia ły  w ostatnich 
praw ie  gorączkowy w tranzakoyacll  żyta.

wszakże możnaby przew idyw ać 
u o przy chorobie ziemniaków produkt 

dla rolnika stopie u trzym ać  się powinien.
» r.1*!11 ^ ',c ’a a n ‘ odwagi do interesow­

nie widzieliśmy. P,tIC ładunków świeżej pszenicy nie bez 
t rudnośc izo . ta  tu u u ieszczuuyca, a k i lk a  pa tvj ze sp ichrza  
wzięto na rachunek są-icdnego portu. Na żytu mniej żądania
i niższe Ofiary’ , 11 spekulanci  okazywali  chęć zrea lizowania
zapasów sp ich rzow ych ;  ilka nawet próbek w ys taw ionych  
na t a rg a ,  ni,- zw róciło  uwagi.

W  magu tygodnia  sprzedano pszenicę z wody ł a s z t  42, 
zc sp ichrza  ł .  102, z .vt l ł a s z t .  4 0 , jęczmienia ł .  19, grochu 
ł a s z t  15'/ , .

Z a  ł a s z t  " 'ag i  ho . p aeono guld. prusk. Korzec w arsz .
od 

371)
375 
220 
330

do 
12 8  
133 
1 Oh­
ma

do od zł .  gr . do z ł .  gr .
387 '/, 27 23 29 (i
420 28 7 31 17
210 1ti lfi 18 1
350 24 24 26 9

Kronika miąjseowa i  z a d a n ie m .
K r a k ó w *  23  października. Ju ż eśm y  wspominali o trudno­

śc iach  p rzep raw y  ulica Grodzka ; ale codzicń coraz gorzej . 
Ś rodek  ulicy zaw a lony  ziemia w piętrowych kupach i rnate- 
ry a łe m  budowlanym, a po chodniku 6trony ulicy ju ź  odno­
wionej, wozami i błotem. Cóżby to było, gdvby obie s trony 
ulicy  n a raz  sic o dnaw ia ły !  Jeżeli  ulica zamknięta  być mo­
że dla przejeżdżających , to przynajmniej dla przechodniów 
winna być zostawiony choćby jedna  w azka  ścieżka , z w ł a ­
szcza  że w dalsza  cześć ulicy nie masz które  !y dostać sie 

ucho. Z jcdećj s t rony  ulica S to la rsk a  za ję ta  budowy k a n a ­
łów ,  ulica S ze ro k a  zapakow ana  gruzem i c e g ł  j. , z drugiej 
ulica Bracka, Wi.ślna i F ra n c isz k a ń s k a  podobnież; a j e d n o ­
dniowy drobny deszcz u trudn ił  tak dalece p r z e j ś c ie , że uli— 

B racka i F ra n e iszk ań s k y  w b l’ocie brnąć przychodzi.  Aby 
usunąć te niedogodność, n a leża łoby  wigeej zw racać  uwagi 
na po rządek  w sk ładan iu  m a tc ry a łó w  i regu la rność  w y w o ­
zu rum ow iska ,  i każdemu z właśc ic ie l i  domów naznaczyć  
og ran iczona przes trzeń  do ich sk ładan ia .

— Niejaki Mr Spaudling przedsiębiorca widowisk w Cin­
cinnat i w S tanach -Z jcdnoczonych ,  buduje te raz  s ta te k  r z e ­
czny przeznaczony na te a t r  podróżny. J e s t  to na jw iększy  ze 
s ta tków  na św icc ie :  d ługość  jego  wynosi  400 stóp, i tea tr  
pomieścić zdo ła  4,000 widzów. Bedy na nim przedstaw iać  
widowiska  sceniczne,  sz tuki  konne, m enażerye  itp. przez l a -

sta tek  ten ciągniony będzie przez dwa p a ro p ły w y  w górc 
Missisipi i rzek  pobocznych i na pewien czas w nadbrzeżnych 
miastach stacyonow ać ,  przez zimę za ś  na gościnne role z je-  
dzic do Now ego-O rleanu .  Budowa kosz tow ać ma 40,000 do- 
1 irów.

— Jednym z głównych przy wód/.ców wyprawy hopeza na 
K u b ę ,  b y ł  p u ł k o w n i k  l i l u m e n t h a l  r o d e m  x  P r a s ,  j u k  t w i e r d z i

D ia rio  haw ańsk i .  Syn  w o jsk o w eg o ,  s ł u ż y ł  początkowo 

w pruskiem wojsku; w czasio powstania  r. 1831 w s tą p i ł  do 
w o jska  polskiego; następnie u d a ł  się do Arabii 
szy  służbę  w w ojsku M echmcda-Alego 
1847. W ró c iw sz y  do E uropy  w s z e d ł  do

od 
125 
130 
104
120

grochu
P r ó o k i  ś w i e ż e j  p s z e n i c y  s ą  s ł a b e  

n i s k i e  w  g a t u n k u
Pod Toruniem na wody pruskie w eszło  3822 sosnowych 

belek. 239 dębowych belek ,  0 .  ła sz tów  dębowych bali , 17.9 
ła s z tó w  klepki pipowki.

W y s o k o ść  wody w T oium u stóp 3 c . j ;
K u rsa  za m ia n .  Londyn 20* / a. Hamburg 4 4 ‘/8. Amsterdam 

104. W a r s z a w a  95.
M a k o w s k i ,  K e n d z i o r  & C.

lo rs  papierów pubkcziiyeli | pie'nl^dnT.

okazaPy które i następnie bez od woły wani a  się 
do ukończenia klassyfikacyi opfat-ać będz ie,  od 
takich summ ins tytu towych,  któreby u- a/4 czę­
ściach szacunku mieści ły się.

3 )  Po dopełnieniu powyższych  wśr i  nków, 
otrzyma nabywca  wyrok w łasność  p rzy są ó za -  
jący; p rzychody i c iężary roczne od di ia li-w- 
tacvi do nabywcy należeć będą.

4 )  Koszta odnoszące się do aktu nabycia ,  a 
w szczególności  i op ła ty  odse tkowe nah ża  w y ­
łącznie do n aby w cy  bez możności s t rącenia ich 
z szacunku,

5 )  Resztująey’ szacunek  w y p ł a c i  nabywca  
wskulku klassyfikacyi i za nssygnaryami  s ądo -  
wcuii z proceniem 5/100 od daij- licytacyi.

(j) Przybicie na każdym terminie nastnpić 
może od ceny w y w o ła n ia  1 8 , 0 0 0  z łp .  w mo­
necie srebrnej  polskiej ,  która dopiero w braku 
licytantów na terminie trzecim zniżoną zostanie
do 1 a,ooo zip.

7 )  Po nastąpionym przybiciu na którymkol­
wiek terminie wolno będzie każdemu ćheć ku-

wVLue i w ogófnośajPt:a mającemu i przynajmniej o % część  nad

K u r s  krakowski  /. dnia 29 paździor. Banknoty 8 7 ' / , .— Pru 
sk i  kuran t  I 0 3 3/ , • -  lmper>»#y nw . 84 pr .  22. £ł,j|,|e s r e ­
b r n e  100  —  D ukaty  20 z łp .  g r .  » —  l . i s ly  z a s t a a  ne Krój 
Puls.  z kupon- 101 L is ty  zas taw ,  gal ie.  żąda ja  8 4 ' / , .  
daja  8 3 % . — Cwane, s t a re  ii.7 nowe H:7 '/s .

K u r s t  l w o w s k i  /. d . '2 2  paździer .  D ukat hole,,. 5  * ł r . 33 kr .  
— D ukat  ces.  5 r.tr. 39 h r -  — P ó ł im p e ry a ł  rosy jsk  
9 ?,łr. 41 k r .— Rubel ro sy jsk i  1 * ł r .  53 kr . — T a la r  
p ruski  1 * ł r .  *5  kr . — Polski k u ran t  i pięeior.łot. 1 z i r .
34  k r .   Galie, l is ty  zas taw ne  za  100 z ł r .  81 z ł r .  fi k r .

| K a r s  w i e d e ń s k i  / .dn ia  25go paździoru .— Metaliki 9 2 ,/s , _  
Nowa pożyczka 82. — Akcye Banku wiadenn. 1200. — 
Akcyc Kolei żoiazn.  1453/4. — Agio od z ło ta  2 9 ' / , .  od s r e ­
bra 2 2 3/,.

K u r s  w r o c ł a w s k i  r, dnia 25 paździer . Banknoty austryackio 
8 3 ' / , . — Pols. bank. bilety’ J'5*/,2.— L is ty  ;:ast. Król. Pols, 
nowe i dawne 9 4 5/12-— Akcye kolei Żelazn. Krak.  -  górno- 
sz ląs .  78% .

p i p i w i .
O l ł W I E S Z C i Z E N I K .

P I S A R Z .  C E S . KR OL. T R Y B U N A Ł U  
M. K rakow a i Jego Okręgu.

P o d a j e  do p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i ,  iż d o m  p o d  
b aw i ł  tam po r ó k l L .  22  w  gminie X L  miasta K r a k o w a  w Z y d o u  -  

w o jska  p o w s ta i ioów isk ic i r i  mieście s tojący od północy f r o n t e m  z u l i — 
węgierskich  i z o s t a w a ł  między nimi aż  do kapitulacyi l i o - ; C ą  Ż y d o w s k ą ,  od wschodu i poJudnia Z rcallio- 
morua. Dos taw szy  się do Now ego-Y orku  u c / j ł  tam że  j e z y - . S C i a m i  pod L. 2 d , bd zachodu z realnością p o d  
ków, ale burzliwy i niespokojny u m y s ł  jego niedozwolił  mu L .  2 1 gran iczący,  aktem dnia 1 9  grudl  ia 1 8 5 0  
długo pozostawać bezpiecznie: i na p ie rw szą  wieść p rzy g o -  T. i następnych p r z e z  Komornika Sądo wego  F e ­
tować Lopeza,  poszed ł dzielić z nim losy wojny  i w raz  z nim lik,SA N l r o z u c k i c g o  , na żądanie 3 I l ł -
skończy ł  na rusztowraniu. towskicgo z  aj* ę I y , .slarozakonnego Nechemiasza

— Ogrzewanie  m ieszkać ,  gotowanie  j a d ł a  i inne czynno­
ści, w y m agające  palnych m a te ry a łó w ,  odbyw ają  się z  wiel­
ką oszczędnością,  j a k  próby dowiodły ,  za  pomocą gazu  uży ­
wanego do oświetlenia . W  Berlinie w jednym  domu w prow a­
dzono ru rę  ga z o w ą  do pieca i przekonano sie, iż rodzaj t a -  M f
kiogo opalania nie j e s t  zbyt  kosz towny, a pod w’zgledem jbligu h ip i / t e C Z P C g O  przed  Notar j  U S Z tn i  ić i1 r \ 11)w — 
c z y s to ś c i ,  wygody  i przyjemnego c i e p ł a ,  przed innemi się s k i n i  , dniit 2  lipCA 1 8 3 8  Z tZ I D in t  g o , i ó j  5 , 0 0 0  
zaleca.

przyjąw-

Pi ller  w ł a s n y ,  sprzedanym zostanie w  drodze 
przymuszonego w y w ł a s z c z e n i a  przez  publiczną 
są d o w ą  l ie y lacyą ,  a to na zaspokojenie temuż 
Zygmuntowi  Mi ł towskicmu su m m y : a)  1 0 , 0 0 0  
z łp.  z procentem od 2  kwietnia 1 8 5 0  r. do o-

H iadom ośc i  handlowe i przemys łowe.
K r a k ó w  28  października. W c z o ra j  mieliśmy tak  brzydki 

dzień, o j a k i  w tym roku nietrudno, z dodatkiem, że ju ż  zi­
mno da ło  sie czuć do tk l iw e;  dzisiaj  wypogodziło  się nieoo 
ale nieociepliło bynajmniej . Jcźli  tak  dalej spadać będzie 
termometr ,  będziemy mieli w czesną  zimę. Dowóz na dzisiej­
szym ta rgu  b y ł  bardzo wielki  i kupców dużo ,  szczególniej 
na żyto i jęczmień, mniej na pszenicę.  Ż y to  jeszcze  się pod- 
nios o, jęczmień pozos ta ł  niezmienny, pszenjca spad ła .  S p rz e ­
dano pierwszego do 1000 k o rc y  po 7 7 , - 7 7 ,  i 7 % - 7 % .

Jo 800 fcorcy po 8 % ,  9 ,  9 ' / . ,  9 ' / , ;  jęczmienia do 
,0 0  korcy po 5 ' / s , 53^ .  a 7/g- jaglanój 6 0 - 8 0

»»/ 9 9 ' / ’ ‘A 7*’ 12 ‘A ■ 1 2 '/z> l f r - 5 grochu do 50 korcy
1 q i* Uw,es niezmienny i bardzo poszukiwany p0

2 /j ł  * / i ;  ® z *r - J e s t  powszechne mniemanie, że ceny dasi— 
sie jsze n ieu t izym ają  się i i e właśc ic ie le  z Królestwa bardzo 
znaczę ilości zboża wkrótce nadwiozą.

_  T a rg  koński  i bydła  wcale nieznaczIiy.
—  W c z o r a j s z y  t a i g  z b o ż o w y  w  W r o c ł a w i u  b y ł  w ie l k i .  

P r z y  z n a c z n e j  o c h o c i e  k u p c ó w ,  s p r z e d a w a n o  s z y b k o  i p0 ,j 
k o n i e c  t a r g u  z g ł a s z a l i  się k u p c y  k i e d y  t o w a r u  j u ź  n i e s t a ł o ,  
o f i a r u j ą c  n a  p r ó ż n o  z a p ł a c i ć  p 0 ' ,2 —  j s r g r , w y ż e j  
P s z e n i c a  n i c z m i e n i ł a  s i ę ,  k u p o w a n o  b i a ł i ;  po  fifi 

6 9  s g r .  Z y t o  p o d l e j s z e  5 0

z łp .  z procentem od dnia 1 0  m?irca 1 8 5 0  do 
obligu także hipotecznego przed Notaryuszem 
Jakubowskim dnia 1 0  cz e rw ca  1 8 4 3  zeznanego,  
w monecie Króles twa  Polskiego grubej ,  srebrnej ,  
z wyjęciem wszelkiego rodzaju papierów-  na 
leżących  się.

Cena p ie rwszego  w y w o ła n ia  wyrokiem p ra ­
womocnym c. k. T ryb una łu  d. 1 5  lipca 1 8 5 1  
w W y d z ia le  II.  z a p a d ł y m ,  us tanowiona j<>st 
1 8 , 0 0 0  z łp .  w monecie grubej  srebrnej  polskiej.

Warunki  l icytacyi są nas tępujące :
1 )  M a ją c y  chęć l icytowania z ło ży  ja k o  va­

dium 1 8 Ó 0  z łp .  w monecie grubej  s rebrnej  pol­
sk ie j ,  którą w razie uchybienia w arunków licy­
tacyi u t rac i ,  i na jego  koszt  i szkodę rel icyta - 
cya  og łoszoną  będzie Józefowi Lasockiemu jako  
wierzycielowi hipotecznemu,  s łu ż y  prawo licy­
towania bez obowiązku s k ł a d a n i a  vadium.

2 )  N ab y w ca  otrzymujący przybicie obwiąz a­
nym j e s t  w ciągu dni 1 4  po

przybicie of iarującemu, zg łos ić  się wedle prze ­
pisów’ art.  1 2 4 .  1 2 5 .  i2 6 .  tisf. e*gz. j ak skoro 
vadium i ow ą część  ósmą w  monecie srebrnej  
polskiej w Depozyt  sądowy z łoży ,  a to w s z y ­
stko w  ciągu tygodnia od dnia przybicia.

Termina do tej l icytacyi na Andyencyi  c. k. 
T rybun ału  M.  K ra k o w a  i Okręgu rod L. 1 0 6  
w  Krakowie  od godziny 1 0  z rana  posiedzenia 
sw e  odbyw a ją cego ,  są  na s tępujące :

1. na dzień 9  stycz: ia i
2. „ 1 0  lutego [
3.  „ i 2  marca '

Na każdym terminie przybicie s tanowcze  na­
stąpić może. Czynność tę p op iera  w S ądach  
Adwok at  Wincenty  Sz p o r  !*. O. Dr.

Wzywaają się przeto wsz ys cy  chęć kupna ma­
jący  na l icytacyą t a k o w ą ,  niemniej w szy scy  mo­
gący mieć p raw a  na nieruchomości tejże*, aby 
takowe na pierwszym terminie l icytacyi pod r y ­
gorem utraty przez .Adwokatów przedstaw iii.

1 8 5 2 r.

Kraków dnia i  1 paźdz ie rnika  1 8 5 !  
Widerakiewicz.

roku.

S n s c F - a t y .

rM
[ 3 7 0 - I - 4 J

awfrtdftmiam i n t e r e s o w a n y c h ,  iź  p rz e n io s ł e m  m ie ­
sz k a n ie  pod li. 4 5 2  w G fń w n v m  K y n k u  n a  2gieiR 
piotrze. I I .  A c ioB fi’

Nauczyciel ta ń .6  v t>sioły w yższej .

I®odpisany zaw iadamia  szat ow i.;} I’nb!icznnść. iź 
powróciwszy z lipskicgro j u-ina*‘ku, z a o p a t rz y ł  
swój l l a t ł t / f ‘1 F u t e r  W świeże tow ary  fu ­
t rzane  i gustowne czapki z im ow e.— Główny 
Rynek  Ner 22 3.
[ 3 7 2 - 1 - 3 ] Ł c c n  I J w c r y ,

C«)[M2J 3 8 1 1  • 
K I . K B i E L J  ^

właściciel handla korzeni, papieru i win
pod

M r a k o w ia k ie m i
w  rynku, w  kamienicy niegdyś arcybiskupiej w e  Lwowie,
poleca ł a s k a w e j  l’ublic*ności swój ol.fi, ie /ao | ,a t i  z„i,v s kł:i.l 
tow arów  |I0 cenach na ju irnarkow ańs/vch .  « szczególnie - cu­
kier kolonialny  . k ra jo w y ,  kaw ę,  czok-dmlc. oliwo p r o w .n -  
cka . óo palenia, herbatę  pe r ło w ą  i chińska, wode kolnfi-ka, 
sleH/.c, sardele , sari lmk,, m usztardę f rancuzką.  kalosze g „ -  
,n ,-e las tyczne k a r ty  Ho gry ,  p a p i e r ,  pióra f,a n , burgskfe i 
s ta low e, o łow ki,  a rak  dc Goa, r u m  z Jamniki

niewzruszalności
6 6 - 7 4 1  72  s'?,?- l i c y t a c y i  z a p ł a c i ć  n a  r a c h u n e k  s z a c u n k u  k o s z t a  
—5 2 ' / , ,  średnie l i c y t a c y j n e  w p , R e  w y r o k u  s ą d o w e g o  t a k o w e  u -ż ó ł t a  6 4 — G8 i » s  =■&”  — r ~ —c j s * o  o u — o * y , ,  ś r e d n i e  j .<

5 3 — 5 4 ' / , ,  p r i m a  5 5 — 5 6  sgr .  J ę c z m i e ń  4 0 — 4 3 ,  o w i e s  2 5 1 / s t a n a w j a j a c e g o  z a  k w i t e m  
do  2 7  i 2 8  s g r .  O k o w i t a  m a ł o  k u p o w a n a  i to  n i e w y ź e j  j afc k a ( a  t u d ^ i e K  ' ' ‘ '
10  t a i .  K o n i c z y n a  p o k a z u j e  s i ę  w  d r o b n y c h  i l o ś c i a c h ,  b i a ł a  „ „ o ’ „ n | P ( r P(.

o n a  I I — 1 A- »  l e p s z y  g a t u n e k  do  1 4 ' / ,  t a , / a l e g ł C6 — 11 ' / ,  t a l  , c z e r w o n a
G d a ń s k  25 października, 

zagranicznej  i pszenicy
ła b o ,  i ożyw ien ie ,

p o p i e r a j ą c e g o  A d w o -  
, to  n i e w y ź e j  j t ^  k a l 8  tu d z i e ż ^ p o d a tk i  s k a r b o w e  j a k i e b y  s ię  o k a -

flciach h u t .  7 1 M n . A i ł t u n o

ie
z pr aw a

poncznn ^ 
iac, Cu 

Noyaux ,  aniscirc
U  n°WiC? s.Vrmijską. rosolisy, l ikiery, Cognac,  Cu

r. ę. o de Hollande, Ci enie de Arani!le de Nov 
double.

Wina. A u s try ack ie : Retzkie , Bisambcrgskie , W e id l in g -  
sk 'c ,  r  e s law skic  z gron hurgundzkich czerwone i b ia łe . -  
" ę g t e r s k i e :  N e s sm i lsk ie , H e g e la j .k ie ,  Edonbui gakic. 
IStembrnchskie, R as te r .  Memsk-e 1 s ta re  T okajsk ie ,  czerw o­
ne Oftnskie. E r law sk ie  i Wilanskie .  — R e ń s k i e :  Nierii-  
sz tcinekie, Laubenhaimskie. S za t ja rh b e rg s k ie .  Hoelieimskie, 
Markobrunskie. Rideshainipkin i Johanniabcrgskio  — R ó ż n e  
z a g r a n i c z n e :  Cha teau  l .a f i t te .  Chateau I,eovijle C a b a r­
rus S ’Julien, Margaux Modoc, Chateau Yąnem Raut*S a u te r -  
ties, Muscat Lunel, M alaga.— S z a m p a ń s k i e :  Oeil d e n e r -  
Jrix, Sil lery, V e r s e r a y  i flcur de Bouzy.— P i u o  a n „ 
porter itd. itd.

Tenże pochlebia sobie, iź ł a s k a w a  Publiczność 
nie j a k  dotąd zaszczycać  go swem. Względami, a jego  „ a i l -

m a ta rann  ni będzie zaufamu jej j a k  najjcpićj odpowiedzie

;iel.skic, 

nic p rz e s ta -

prom
W Adrninistraoyi C zasu . 
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je s t  do w t  n a j ę ­
c i a  zn u m ia rko ­
w aną cenę. Bliż-  
e z a  wiadomość 
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W
1 ^ "  K aw iadosia ien ie. 1 6 )

odp

Pomimo szczupłych dowozów procenta od sum instytutów
t a r g i  a n g i e l s k i e  t r z y m a ł y  s ;e 

k t ó r e t n  w  o s t a t n i c h  s p r a w o z d
Krajowe zbóż

"mach
e o 1robiliśmy wzmiankę,  widocznie opada o

na kw ar te rzo  odchodziło tan ie j ,  a na zagraniczne odbyt! 
nadzwyczaj  b y ł  trudnym. D o p y ty w a n o  się y  o ładunków -  
odcskich i mołdaw skich  pod żag lem , dla s 'lt -rowama tuko-  w 
wych do H o landy i ,  gdzie tanie z iarno chętnych znajduj e g  
kupców.

\V ciągu tygodnia p rzyby ło  do L o n d y n u .
7 bobu i siemienia maki 1

pszen. Jęczm. ow sa  gpg,.), Inian. irzep. cetn.
z kraju kw. 8300 3811 8409 1693 30 23 825
z zagr. B 6 7 3 5  3 4 7 0  5 f i | 0  740 , 5264 8,977 29

u p r z y  w i l f “l ( , u i t n e  " r f
mych jeżeliby się ja k

S P 9 S T H Z K Ż E N I A  M E T e o h i h a »i ; ci y , V K

1'isana ma z a s z c z y t  d o n i e ś ć  S z a n o w n y m  I n t e -  
r c s a n t . k o n i , które jaj, r a c z a  s w o j e m  z a u f a n i e m  
U*'aro w ać, iż  przen iosła  swi»jc  m i e s z k a n i e  w  u l i ce  
G r o I r ą ,  p ,  1 . 2 0 6  w  d o m  n a r o ż n y  p l a c u  A’l ' s / . y g l  

n a  »  . . ^ i c h  Ś w i ę t y c h ,  r e a l n o ś ć  p. R a i n e r a  z e g a r m i s t r z a
n>l piętro. • H o z i n r * | i a

akusze rka  egzam inowaną ,

28 2
llO

6

HTAN BAROM , 
w  m i e r z e  p a -  

r y z k i ć j  s p r o ­
w a d z o n y  do  

O* R e a u m a r a .

S T O P .  CIF.VJBA 

według 
R o a u m n r a .

2 7 ” 528 j 
2 4 3  j 
780!

+
+
+

PRĘŻNOŚĆ 
pary  wodnej 
w powietrzu

c z y l i  e.

6 0

84
5 9

k i k r u n e k

wiatra

i

natężenie.

Jpłzach. s łaby  
iPpłzach. „I t
ż a d e n

STAN

A T M O S F E R Y .

p o c h m u r n o

p ogoda

Z J A W I S K A

NAPOW IKTRflNK

L N I A N A  T E M P E R .
W

c i e g a  u f ii a

od

+  7* 1

do

+  4° 0

W  D R U K A R N I  c i  a  II u .


